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WARSZAWA, 22. 4. (teł. w h ) .  
Poseł ujem. w  W arszaw ie p. Rau- 
scher wrócił dziś do W arszawy. — 
Zgłosi się on  n iebaw em  do min. Za- 
leskjtjgo, aby wyjaśnić s tan o w isk o  
"zą-cu njem,ecklego, co do treści pol­
skiej noty pro testacy jnej,  w  sprawie 
(podwyżek cel agrarnych w Niem­
czech.

W  kołach niemieckich utrzymują, 
ze Ipos. Ra u scher p raw dopodobn ie  
ro ak reś l i  wobec rządu polskiego, że 
uchwTalenje i w prow adzen ie  w życic 
'nowych cel pjiptywozowych n a  produ­
kty ro lne ,  nie godzi w  interesy mi­
nor tu polskiego do Niemiec w tych

wymiarach, jak  to  zrozum iano  w Pol 
scc. P o nad to  wT kołach niemieckicli 
zwracają uw agę, żc pom im o podnie­
sienia cel na  import świń polskich, 
s trona polska nic n a  tern nie ucierpi, 
gcyż uzyskała o n a  g w aran c ję  odoio-

ru kontyngentu  świń przez zaintere­
sow ane  kola w7 Niemczech.

Należy zaznaczyć, że s tan o w isk o  
polskie w sprawie podw yższenia  ceł 
przez Niemcy, przedstawia się W 
świetle zupełnie  oumiennem.

Somiety uzyskały Miylji kredyty.
LONDYN, 22. 4. (Pat.). Z w iązek 

przerm, siu chemicznego jmperjum 
brytyjskiego poopisał umowę z rzą- 
aem sowjęekim, n a  podstaw ie kió- 
rej^Sowiety uzyskają kreayty na  pr-o-

la k  to  w la m iR rc t ii ?
Prowokatorska rola BB8-owców. -* 3 zabitych, kilkudziesię­

ciu rannych.
'Teiei od nasz. korespondenta).

dukty chemiczne w wysokości pra­
w ie 3 milj. ft. Spodziew ają  się, że 
Sowjety zakupią ‘w Anglji proauktów 
chemicznych ogółem za 10 mil jo n ó w  
funtów  i i e  większość zamówień 
w7vkonana  beazje w7 roku  bieżącym.

O d dłuższego czasu w  Zawierciu 
szaleje bezrobocie. Z w iązki w łókien- 
liićzy i m etalow y, w ie lokro tn ie  usi- 
low aly  uzyskać pomoc w  postaci aSi- 
KilkRw doraźnych, lecz p. m in Pry- 
s ior 111 e raczył naw et przyjąć ciel e- 
fiAeji, a z każdym dnjem bezrobocie 
^ z ra s ta ło .

W  ub iegły  piątek ozna jm iono  w 
•nagistracje bezrobotnym , wr liczbie 
3.500 osób, że są pieniądze, ale n ie  
na zapom ogi, lecz uruchomienie ro- 
uót publicznych, co nastąpi aopi&ro 
•° świętach. W  odpoWjedzi na to 

óezroDotni zaczęli demolować m agi­
strat.

Policja wyp.a,rla tłumy z m ag is tra ­
tu na  uijcę i tam k ilkakro tn ie  przyp­

uszczano szarżę, raz po raz  dając 
salwy karab inow a. Z ab ito  3 osoby, 
a n io n o  kilkadziesiąt. Wielu rannych

nie zg łosiło  się uo opatrunku, bojąc 
się aresztow aniu .

D/.jw7ną ro lę  bde,grali w7 tych roz­
ruchach krwawych BBS-owcy. Stwier 
d zo n o ,  *’że do ekscesów ptaki bu rzaM 
EtJwąrd Bardcla, cz łonek  BBS i ko­
m endant „Strzelca11,’ Antoni Górka, 
były sekretarz czumowców, obecnie 
prezes BBS oraz M aga, Sekretarz 
BBS. Gen w ojsko  zaczęło m asakro­
wać 'robotników7, ci „przywódcy11 
strzelali tio Uuiiui. Na w jidom osc  o 
zajśqach przybył tow . pos. Bień, in ­
terpelując w  S tarostwie. W  sobotę 

jirano przybyli prokurator, komisarz 
lek) spfcaw' politycznych, oraz in sp e ­
k t o r ‘policji. A resztowano widie osób, 
p rzew ażn ie  członków PPS, na któ­
rych w skazyw ali  BBS i policja. Are­
sztowany ch buo , tak, że do .aresztów7 
wzyw7an o  lekarzy.

Czy Im pFzyortklsnr 
nla wpłaiili?

MADRY T , 22. 4. (Pat. ). Wczoraj 
oubyla się tu przy udziale około 30 
tys. m anifestacja n a  rzecz m o n ar­
chii. Plac Los t a r o s ,  na  którym ci- 
była się m anifestacja , p rzyozdobiono  
sztandaram i hiszpańskimi. Na wielu 
lożach wyanialy n a p is y :  „Niech żyje 
H isz ran ja ,  niech żyje król11. W  cza­
sie m anifestach wygłosili  liczne prze 
m ówienia przedstawiciele różnych 
w7arstw .narocu.

m i m  oosc. i
W AK' ZAW A. 22. kwielnia B a l.  wt.). 

W ubiaytą niedzielę przyje.hat do W ar­
szawy m  ifflta l i n  tow.. Liwronimko, pre­
zes opieki nad więźniami we Kcancji.

, I>. ('AK U P. ŚLIW KA.
W MtaZAW A 22. kwietnia (Hat). Brezą} 

trądy Ministrów Walery Sławek przyjął 
w dniu dzisiejszym monstra sprawiedliwo^ 
śici Lana.
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I ONJpy.N 22. kwietnia fJ A .  I.). Po­
siedzenie kontareucji morskiej rozpttczęło 
Mę od za ła tw iam  trzech spraw loi mainych 
wysunięlwli przez Donaklu. Pierw­
sze z ni,ali dotyczy powiadomienia sekre- 
lai-jpiIu Ligi Aisiroclówi jo osiągaijjlycfi na 
K o n i e rąucji rezultatami zapomogą lislu pbcl,- 
ptsaiiego Iptrzez jirzcw ocuwząeego koulerem- 
eji. Punkt drugi odnosi się i«w przewi­
dywanej w Waszyngtonie w r. 11)22 konie- 
rei>u]i w sprawie -rozbrojenia na morzu 
na r. 1931. Obecnie projekt len .przeitai 
być aktunhiy. natomiast przewiduje »się no­
wa k oniemieję w r. 193?:. Zebrani przy­
jęli oba te punkty. AastLlSnie poshmowie- 
no nazwać ko iteącą  się konlerene-joę „lou- 
■dAiiską l<ontcrenc|ę m orską '1. zaś zawirly 
ul.lad ...Londyńskim ltaktcm Morskim z r. 
1930

J .O kD i X 22. kwietnia (P. A. 'I.).
Tek-t układu morskiego pięciu im>- 

i arłtw  siktocua się 
ze Wstępu i .plgciu icześci. W stęp obejmuje 
przedmioty układu, wymienia .stroni bio­
rące w nim udział i stw;ord/a. iż mocar­
stwa biorące uctzni w traktacie zgadzają 
się nie korzystJS; ;; pijawa IbifeoWy panrer- 
mków' wi|Cl;igu Ląt od r. 1931 -193!!. k ie  
dotyczy to Lraikjju i W łodh. które w jrew- 
ne| mierze pod1 tym względem będą ko­
rzystać z postanowień umowy waszyngtoń­
skie). Następnie układ' wymienia ilość .pan­
cerników, uwzględniaj^:' skreślenia U  po­
daje odnośne .szczegóły, z których w n u ­
ka. że .ngpii skreśliła (1 panserników. 
.Stani Zjednoczone .3. 4 J.nponja 1, w cią­
gu 30 miesięay. ' iraklat przewiduje, iż 
ikażdo z nuęwftrtw które dokonały powwż- 
szyrili skreśleń, a więc Angljm. Stany Zje- 
dną.zone Japonjją, zachowują po jednam 
pancerniku idla celów (ćwiczebnych. —

I k ła d  z aw ie ra  następnie,  o g ra m  -ż e n i . d o ­
tyczące  ro z m ia ró w  l tiezliy łodzi  podwocl- 
n tó t j  oo by ło  i n ż  p o d a n e  do pub l icznej  
wnrdoniośoi o i a z  w y szczeg ó ln i .  Jednos tk i  
m o r s k i a  m e  pod lega jące  ogran iczen iu .  
. jL z ę ść  I rze . ia  u t im w y  o b e jm u j e  p o ro ­

z u m ie n ie  an w ar le  p rz e z  S tany  / . je t fm czcm e,  
Angljłę i l ap an ję ,  ,dotyczące. lonażu  k r ą ż o w ­
ników torpedowipów i łodzi jpodWodnyidh. 
1 .  zw. k lauzu la  bezp ie  ■zcńsłw.a, z aw ar ła  
w  arl.  21, p o s ta n aw ia ,  lż w razie  gdyby  
wzglądy b ezp iec z eń s tw a  n a ro d o w eg o  k tó re ­
goko lw iek  z sy g n a ta r iu sz y  w  dzieetzime 
p r o g r a m u  m o rsk ieg o ,  (igMinmzouago. c zę śc ią  
i 11. u m o w y  z d an iem  kiórejrkolwiek z zam -  
tcresowanyieh s t ro n  b y ły  zag ro żo n e ,  biKfos, 
wą no w y ch  o k rę tó w  przez  jak ie k o lw ie k  z 
m o ca rs tw  poza w y m ien io n e m i  pldwyżej t rze  
m a  z a in te re so w an em u  m o u a rs lw au i '  —  w ów

Próba ucieczbi więźniów. 1
LONDYN, 22. 4. (Pat.).  Reuter I 

eon  osi z Wvsp Opatrzności, że kilku 
w ięźnjów  ookonało  wczoraj śmiałej 
prób) ucje-czki z w ię /te ji ia  Hoyatd. 
W obec postaw y uciekających w a r ­
tow nicy  ^.musieli użyć b ron i palnej.

Wskutek strzelaniny., która się w y­
w iązała  zabito 3 więźniów, a jedne­
go  ciężko traniono. W walce zginaj 
jeden w artow njk ,  a kilku odniosło 
ciężkjc obrażenia. O statecznie w ła-  
uze przywróciły porządek.

WMILIMWłaMWł—WWaBBi— M I M * —

czas strona zninlerę.sowamt zaw ndom i po­
zostali eh sygnał,arjuszy o potrzabie 1 po­
wodach jprzemawiająeycli za rozszerac- 
inem programu budowy. 1’ozosUiJc dwie 
strony będą wtedy upoważnione do •;:<>- 
dobnyoh kroków z zachowaniem stosunku.

Część piąta umowę p.r/ewulii |e. iż po­
zostanie ona wr mocy do dnia,.31 gruchną 
193(j. W razie 'gdyby me' zapadła odmienna 
dc,cvzja ze względu na Jwruiziej ogólne o- 
granirzenie żhiaojeń anoirśkiuh. sygnał 'rau­
sze Iraktalu spotkają .się ponownie na kon- 
ierentuji w r. 193-j, iiv opracować nowy 
traktat, który zasląpi i w cials/ym • lęgu 
rozwinie zirgadnienia obecnej umowy. — 
Linowa w chodzi w życie w slosunl u do 
Anglji, Stanów Zjednoczonymi i .hnonji 
rv łdłiwill ralytikaioji. Pierwsza. czwarta i 
]uąt . część umowy wjćliodzi w życie w 
stosunku do branej i i Włoch z .chwil., 
ralylik.icji przez wymienione 1110 : n.siwa.

'J-rakki! został podpisany najpierw przez 
Slimstma 1 miiY.fh delegatów' amerykań­
ski :h. następnie zaś j?rzez jirzedstawrucll 
innych mocarstw w porządku u l łub thor­
nym.

Sm ire usłużonego histe­
ryku sztuki-,

W  cm. 18. b. m. zmaył w  Hadze 
C. 11 ot st ctic dc G root, p ierw szorzęd­
ny historyk sztuki i śv iatowej sławy 
ekspejrt, autor w ie lo tom ow ego kry­
tycznego katalogu azje ł m alarstw ;i 
holenderskiego z XVII. wieku.

Jako badacz twórczości Rcm brand- 
ta baw ił pirzecl ro k ie m  we Lwowm 
celem zapoznan ia  się z rysunkami 
tego m,strza i innych Holendrów , 
przechowanymi w zbiorach O ssoli­
neum. Przy tej .sposobności obe j­
rzał parę kolekcji p ryw atnych  w e 
Lw ow ie i ustalił autorstwo kilku 
z.najaujących się tu dzjeł w ybitnych 
malarzy l io lenG ersk itd i  — H ofstede 
wjraz ze zmarłym n je d a w n o  W ilhel­
mem Boae s tanow ili  wyrocznie w za 
kresie swej specjalności, którą u 
praw jali z bezprzj kłacuią z n a jo m o ­
ścią przedmiotu

Rewlift 1 aresstanaulE 
Z komunistóB we Lwowie

W  związku ze zol i zającem się 
świętem 1-go Maja, policja p rzep ro ­
w adziła  rewjzje u niektórych d z ia ła ­
czy komun i sty cznytch. W mieszka­
niach Arnolcut Fischera, zam. przy 
ul. Źróulanej 43 i Saimuela Lebe- 
woltla, ul. K otlarska 10, zna lez iono  
i skonfjskow ano  15 transparen tów  
z napisami an typanstw ow ein i,  oraz 
wvkazy u l i t^  i miejsc, gazie miały 
być one umieszczone. Pozatem zna­
leziono  ulołki, oraz korespondentję ,  
które zakw es tjonow ano . O ba j zo­
stali a resztow ani.  Dalsze nachodze­
nia w toku.

■—o —

Na fundamentach zburzony latarni m sn liil

w '  pum  lleau (Augija zhuclowdi s o d i c  były lalarml, domostwo, przedstaw laj.jpa
się bardzo
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Co i owo.
...„Chodziłem po świo-.ie .i zbierałem 

śmiecie"... Pamiętacje zapewne, słowa z 
niemodnej już dziś zabawy „w eenzuro-wa- 
ntlgo"? Po swieeie wprawdzie w tydi mi- 
monyciti drn-aąh świą1eczmvh nje bardzo- 
się ,dhodzuo; -ale za to od tych, :eo jSti mus­
ną święta ze świata przyliyli, można JifCj 
dowiedzieć się ,c:ekuwyicjti rzeczy.

Pewien ollc.er (harde i o twardym 
kartsta) opowiadał nam, jakie to chłopi 
wśróilj mokradeł i lasów na kresach 
w.sdiod!niiCb żjsfcrc wiodą.

•— Szkół' 7 — Owszem, owszem, praw ­
dziwe budynki szkolne to tak j-a.k rodzynki 
•w icujScie. I u i ówdzie. Przeważnie cha­
łupa wiejska jesoLszkoła ‘. Zresztą .szko­
da toy było budów .ć gmachy szkolno, sko­
ro dzieci i tak do szkoły uje didclizą.

— JNie tihodzą? Zarly! Dlaczego m iały­
by me (dhodztć 7

— Chodzą i nie chodzą. W losenną porą, 
i latem rhodzą, w znnia uje. W zimie do 
•szkól nie phodzął Jio droga przeważnie 
■daleka). *. butów, ani cieplej odzieży nie 
ma. W kurnej, zadymionej chacie ciepło, 
na dworze zimno.

-— Więc taka bieda po \vsiąph7
-— Bieda jnic taka znowu wielka, ale 

Ciemnota wielka.
■— śnowu nic, nie rozumiem.
— -Chłopi żyją przeważnie na poziomie 

)C,ywiliz«c|i... z przed dwuslu lat. N»c sie­
nie robi, aby tę. ziemię użyźnić, nild i li 
m e pouczy, nikt nie pomoże. Aiektórzy 
iCliłopi .są właścicielami kitknniorgówyeh 
lasów. 1,6oz .sam luj łem świadkiem' — o- 
powiada dalej opeer — jak jo.fły przydatno 
na maszty sprzedawał chłop, po 1 z!o:ym 
za s/lukę. l ’o jednym złolym powlarzun. 
Kupują lt-n lowar 'handlarze żydow sy, a 
po jakiej p.enie. sprzeda ją, lo już mniej 
mnie interesuje.

W lttoi.-znie. lchto|u huinepj nie znają wn.r- 
toścj pieniądza.

— A nie znają. Chłop łowi ryby, -Jdó-' 
ryicli w tych okolicach jest mnóstwo. Sam 
się niemi pożyw; ,ale i (Sipfrzedoje han­
dlarzom. Za- wspam dego ,sź|azupiaka wa­
gi kilku kg. bierze po 1 —2 jzł.;od sztuki. 
Byby te przewoż-ą, handlarze do Brześcia 
litewskiego, a .slamtąci dai-ej.

— Miłe slosunki przerywa kłoś z obe­
cnych.

-— A miłe — yC-iąigiiEe oli-c.er. Pewnego 
razu przejeżdżałem konno w towarzy­
stwie kilku kolegów przez wieś, oddaloną 
on sląc-ji kolejowej o dziesłć kim. Maszą 
uwagę zwrócił ,,-d-ziki ,czlow;ek" przywią­
zany kifctułflfefńn, do belki chałupy." Pol 
nagi, obrośnięty, z rozwianym włosem, 
czynu w&trząsająoe, [niesamowite win żerne. 
Podchodzimy do upiora . który jak ka­
żdy człowiek normalny opowiada nam 
(po rosyjsku,), o iciężkiej krzywdzie, jaka 
go spotkała: / ł a  żona jśrzykuła go do 
aikuiL-hów i tak trzymjh. Igo od siedmiu 

lat. bania żyje z innym, a z niego nie­
szczęśliwca „zrobiła warjata“. I .sąsiectzi 
we wsi takz przeciwko niemu.

-— Kazaliśmy zwolnić go z fcuń-iuihow 
— opowiada dałej olieer,— n inw , ogolić 
i przebrać. Lecz „dziki pzlow;ek‘- płacząc 
hiówił, źe to i tak m,a nio-sję me przy­
tka. Bo jak tylko oficerowie pójdą, znowu 
go przykują. I rzeczywiście, gdy ,pto ty­
godniu udałem się umyślnie w tę stronę, 
any się dowiedzieć, jcyi się. stałe z nie- 
szcizęśliwym .człowiekiem, zastałem jfb 
znowu na łandu[o!bu.

— W ięc, może naprawdę obłąkany 1.
Mo ze obłąkany, może i me. /  powo­

du bra.ru copc wieclmej ilości zakładów 
ma obłąkanych w Poltjae o nadużycia i 
-nrodnie meinidno. Po wsiach prawilzi- 
v ch war jat ów przywiązują do łańcuchów

bo innej [rady me mają. Czasem i że zdro­
wym a niewygodny m robią to samo.

— Dzikie pota.
— 'I ak, dzikie pola, trzeba dziesiątek, lal 

aby się to -odmieniło...
*

Pewien naikczycief ludowy w innym 
znowu domu mówił o rozbiciu wśród na­
uczycielstwa.

-— W Związku A auęzycielstw a ŚiJkół 
Powszechnych skupialiśmy się masowo. 
Dziś narzekają nawet :ci. .co „stali w pier­
wszych .szeregach ,sa-na«p. Poprojtu przej­
rzeli. W idzą do czego dąża. u l i  wSr.lzowje.

klórvch ..programem" jest inh własna kar- 
jera. D-clyby teraz przyszło do wy blatów, 
juźby .sanacja nie mogła opierać się na 
nauczycielstwie. A chłopi'/ Widiami by 
pędziłl. JNiećhby który z BB odważy! ,się 
przyjść na wieś.

*

JNakonieu słówko z pogadanki z -plewnym 
dzielnym i<*do\viekiem z Lodzi.

Mówn wiele rzeczy znany-ch, i lmije-j 
znany -h. mkonioc machnął ręką, mówią.-: 
Stosunki w Lodzi scharakteryzuję wam 
w dwóch słowach f̂ca îiacijsi i plajla.

Czy iylko w Lodzi' ' \

Pożar magazynów w Rydze,

Bosyjśkie 1 owarzyslwo żeglugi dkręlowej w liydze, poniosło ogromne straty, do- 
idlicKlzątue r>0 miljionów złotych z 'powodu kal isirolalnego pożaru, który zniszczył 
należące do 1 owarzystwa .magazyny z jnm wie całorocznymi zJuocami konopi Uniji 

.sowieckiej. W skutek zawaiema się -sulltów 2ginęlj dwaj strażacy.
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Sslisi „ m m i  R is d z ie li"  w  L;
Z a k a z  o d b y w an ia  p o ch od ów . -- S t a r c i a  z  p o l ic ją  w ro b o t ­
n ic z y c h  d z ib ln ic a c h .  — S k ie ro w an ie  uw agi n a  B erlin . — 

Z ja z d  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j .
BERLIN, 22. 4. (P.at.). W obec 

krwawych zajść poclfczas niedzielnych 
Ciemonstracyj komunistycznych w Ljj:-- 
sku, prezyajum policji zakazało  od­
w an ia  wszelkich p-ochoaów publicz­
nych. W  Iponjetiiziałck patrole policji, 
krążące p o ‘ulicach nnasta, a tak o w a­
ne by ły  przez cały dzień przez lo tne 
nadziały konninistyc.ząie, przyczcm 
w aZielnjeajch robotniczych dochodizii- 
ło  kilkakpotiijc -ero stare i w ym iany  
strzałów. Tegoż dują policja w po­
szczególnych miastach Rzeszy, z któ­
rych przy by 1 i na  zjazd lipski dclega-cj 
mięoz.ynarodów4<i komuiijstyfczncj, —- 
obsaczjła dworce kolejowe, przepro­
wadzając u pow racających  uczestni­
ków zjazdu ścisłą rewizję. G łów na

uw aga zw rócona  została  na Berlin, 
skąd na zjazd m łodzieży kom unisty­
cznej wTyjechało cio Lip-ska przeszło 
3.000 komunistów-. Policja berlińska 
zatrzymała n a  joonej z szos pod­
miejskich Berlina 60 samochodów 
ciężarowych, wiozących uU cgatów  z 
Lipska Dwóch z nich, podejrzanych 
o udział w  zam ordow aniu  kap i tan a  
policji lipskiej, aresztowano, Rów- 
njeż w Halle policja a resz to w a ła  o- 
koło 100 uczestnjków zjazdu, konfi­
skując zna lezioną u iijch broń.

Rô puwszechnisjcie 
. . P z i M i i i i k  L u r i a w y " !
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Obraz jak ze średniowiecza.

JNowy palrjiarc.ha' serbsko -  prawosławne go kośtiołn. Warno,,* .(pierwsze od slro- 
ny lewej'; w oloczeniu metropolitów.
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P * o t a j "  w ^ z i e n r ć .
307 os od z&mąlo w piomieniach.

COLUM BUS, 22. 4. (Pat.). W  tu- 
tejszem w ięzieuiu wybuchł pożar, — 
pociągając za sobą śmierć 300 osób 
iplrzeważaie złoczyńców.

W iczasie pożaru w ięz ien ia  ro z ­
gryw ały  się okropne  sceny. W  ce­
lach ar oz legał o się wycie w ięźniów , 
którzy dobijali się gw a ł tow n ie  do 
zamkniętych drzwi. Istnieje przypu­
szczenie, że pożar poałożyła w  kilku 
miejscach zbrocmicza ręka. Ze w zg lę ­
dów  ostrożności w ysłano  na miejsce 
wypadku oddział 'z łozońy z 1.500 
żołnjerzy, zaopatrzonych w Kulomio­
ty i gazy łzawiące. P ew n e  "tfane 
Wiskaz/ują na  to, że niektórzy w ię­
ź n i ó w ^  sprzyjali rozszerzaniu się o- 
gnia. Węże gum owe straży pożarnej

Idż mysimi ll-si tom 
Uptona Sinclaira

g O S T T i N
eeua 5 zł (z przes. poczt. 6 zl.) 
i jest do naDyeia w Księgarni 

Ludowej Szajnochy 1. 2.

były pocięte. Do 4 strażników  od- 
a a n o  strzały. O koło  północy żołnie­
rze i straż w ięz ienna zd o ła ła  prze­
prowadzić kontrolę  kilku tysięcy wię 
źn ió w .

COLUM BUS, 22. ł. (Pat.L  Agen­
cja Reutera p oda je  dalsze szczegóły 
pożaru w tamtejszych w ięz ien iach .— 
Na poaw órzu  w ięzienia znaleziono 
305 cjał zmarłych i rannych . Wielu 
więźniom  nie udało isię wydobyć 
z zamkniętych cel. W ięzienie było 
wiciownją okropnych scen i nieby­
w ałego  zamieszania. Szpital p rzepeł­
n io n y  jest ofiara.ini pożaru, które 
w większości wypadków' m usiano po­
łożyć w'płrost na podłodze, wielu zaś 
m usiano w ogóle  odntowić przyjęcia. 
W śród więźniów' zna lazło’ się wielu, 
którzy Dzielnie pomagali straży o- 
g!niow’ej W walce z ognien i ra to ­
w aniu  ludzi W eulug os ta tn io  otrzy­
manych danych urzędo.wych, liczba 
ofiar w ynosi 307.

BIAŁYSTOK, 22. 4. (Pat.). P ierw ­
szy tizień św iąt w godzinach p o ra n ­
nych w ptrzęJdzalni i tkalni poci fir­
mą Margulies, G erson  i Mormicho- 
w7ioz wybuch! pożaf, skutkiem któ­
rego  fabryka sp ło n ę ła  doszczętnie.

Pollen prosiuje.
'A związku z artykułem z a m ie s z o n y  ni 

w Dzienniku Ludowym £%. 23, z dli. 
30. 1. 1030 r. p. I.: Folicja Inerże judzial 
w posicdzeniaCii FFS. —  ypmYotując się 
na ja(rl. II. § 10 ustawy |yrasowe| z 10. 10. 
ISiiS —i I. 1-12 dz. ,p. pi., proszę o zamie­
szczenie w jednym z najbliższych num e­
rów wymienionego dz;eiinika następują­
cego sprostowania

Nieprawdą jest, by dnia 20. I. 1030 r. 
odbywało się w Śłoniwice, pow'. Mościska 
posiedzenie /.aryądu \V;cjsWiSgo FFS. pow. 
Mościska. »

Natomiast1 prawdą jest, że dnia 20.i. 
1030 odbywało „jgę w Słominnae zgroma­
dzenie imi|ąoe .oliarakler organizacs my I' 
F. S.

Nieprawdą jest, by przed otwarciem po ­
siedzenia zjawili spę yfw.aj posterunkowi, 
zrewidowali obecnych j czy jest lisia 
° i g y r f  —• ą gdy wszystko znaleźli w 
porządku wezwał y|rze\v. Kasmk polpinn- 
tów do opuszczenia lokalu, «  wobec sta­
nowczej odmowy, oświadczania. że 1’. JJ. 
h. me odbywa posiedzenia pod bagnelem 
w Folsee Niepodległej, zaniknął posied. -  
nie.

Natomiast prawdą jest, że posterunko­
wi wszoIl do lokalu pod koigeci odbywają­
cego ;ie zebrania, a gdy przewodniczący 
Kasiuk na zapylanie komendanta palrolu 
jakie 1o jest zebranie, odpowiedział, że. 
zebranie urządził za zaproszeniami, roz- 
jiooafai jioslerunkowy kontrolę, czy wszy- 
sey obec,ni jia tem zebraniu m ają  zaprosze­
nia i ićtązyi zaledw.e wYlcigityniow.aG dwóch 
uczestników, gkly Kasink zwptjpił .się do 
posterunkowego, z żądaniem opuszcze­
nia lokalu, n;i co posterunkowi ośwuut zył, 
ze lokni opTiscu ilopicro j^ u k o n ic ze n iu T w -  
poczęlej Czynności służbowej. Wówczas 
przewocln.ifc.ząey Kasiuk oznajmił zabra­
nym. że zebr .nie-leo/n (;izn j-e i węzwał do 
o|niszezenia lokalu, gdyż Folie ja ' lj rze- 
szkadza m*u w zebraniu.

Frawdą jest, że policja postąpiła' w m,.u 
obowiązujących przepisów.

Joihiooee.śiiie proszę o nmlesłntiie jedne­
go egzemplarza Dzienniku laurowego : m -  
lmesaczonem sjiroslow.miem.

Komendant Wojewódzki F, F. ( , łabow­
ski. lnspekloi

N fK F Z W m iZ  Z.MlVZi>ZYŁ l{A3FI 1.1 FD- 
DKOMn.

ŁODZ. 22. 'kwietnia Fol). W bawią­
cą m lu cyrku izd;»r/\t «ię wczorai niesacz! - 
śliwy wypadek. Fodczas p ró b '  ze zwie­
rzętami, nu pogromcę Alak.sa fisileia rzu- 
HU się niedźwiedź i zmiażdż1 ( nut ramię. 
Wezwane .Fogętowie Kasy C.iiorycli jrrze- 
wtozlo rannego do szpitala.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„ D z i e n n i k  L u d o w y "

Straty wy noszą  około 400.000 zł. 
Fab rjka  o trzym ała  o s ta tn io  szereg 
zamów jeń rząuowych, tak, że m ogła  
pracować Przyczyna pożaru dotych­

czas uje us ta lona .
— o—

Pożar fabryki wfókiBOitaj w Białymstoku.
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„Złamane strce" p .  Gar*.
W ym iana listów otw artych  między 

mec. Nagórskim, a min. Carem, har-  
nzo  znam jenna d la  panujących po ­
jęć pjrawnych w7 sferach obecnie rzą- 
uzącyth, w yw oła ła  odpowiedzi ze 
s tro n y  p. Nagórskiego, og ło szo n e j  
w  „T y g o d n iu 44 i tow . pos. 'Lieber- 
ma-na, og łoszonej w  „R obotn iku".

M ecenas Nagórski oapow iad tijąc  
P'. C arow i, wskazuje Mm szereg fak­
tów , które ś\\ jaaczą, że p. C ar n a  
s tanow iskach urzędowych „nic sobie 
n ie  rob ił  z obowiązującego p ra w a " ,  
przez co s taną ł  w  jask raw ej sprze­
czności z w łą sn tm i ,  pirzez siebie 
g łoszonem i poglądami „Ty zosta­
łe ś  w ie m y  P iłsuaskiem u  — konklu- 
cuje mec. Nagórski — a ja  sw o im  
/ y  zek o r to n io m " ,

P o n iew aż  p>. C ar w  tej dyskusji 
skorzystał ze sposobności, aby z n o ­
w u zwymyślać sejm i ' krytyku j ącyeh 
rząd  p o s łó w , pos. Lieberman przy­
pom ina  orzeczenie prof. W łaa. Ż. 
Jaw orsk iego , który n a  zap y tan ie  
przew odniczącego  sejm ow ej komisji 
konsty tucyjnej pos. Polakiewicza o d ­
powiedzia ł.

Zsódietn  w sze lk ieg o  u staw ostw a  
je s t Sejm . Z aw ieszen ie  więc jego  in i­
cja tyw y ustaw odaw czej pociągnę ło ­
by za sobą wyschnięcie tego źróuia, 
czylj negiw jy p a ń stw a  sam ego1'. , 1 

^  w końcu pisze tow . pos. Ljeber-
m 3 iP ' l ^ i

„U siłu je  j.ail Car wmówić w opi- 
n ję ,  że W Polsce toczy się m n o ży  
obozem  p-raworządncści a n im  i ie- 
g o  rozkazooawcą „konflik t św ia to p o ­
glądów"4. Ktoby tak sądził,  grubu 
się myli, a lbo  siebie i orugich w p ro ­
w adza  w  błąd. T o ,  co Polskę obec­
n ie  do  najskrytszych głębin nurtuje,
j e s t  r , g |

k o n flik te m  m oralnym , ko n flik ­
tem  etyk i, 

a raczej walką, w  je j  ob ro n ie  pod­
jętą  przeciw tym, którzy jej w 
życiu  publicznem i pańs tw ow em  n ie  
uzna ją ,  j e n o  depczą i hańbią.

Spraw a 8 mil jo n ó w  i w yroki Są­
du N ajw yższego  w  sprawie p ro te ­
s tó w  wyborczych w o ła ją  g łośno  
pfzeicjW p an u  C arow i i jego p rzy ­
jaciołom. O p jn ja  publiczna długo ]>'a 
miętać będzie w y n u rzen ia  p. marsz. 
P jłsnask jego , do którego zgłaszają 
się o s o b i ,  pozostające w służbie p a ń ­
stw owej-,, z p rośbą o zezwolenie n a  
„zastrzelenie kilku p a n ó w 4*.

W obec takich wyaarzeń czcze i 
nieszczere jes t  zapew njenie p, C ara  
że zawsze siuży w iern ie  „ i d u 44 P o l­
ski demokratycznej44. ' jj

W  swojern lóręd/ju w ydanem  do 
n ą ro u u  czeskiego w  dniu dziesię­
ciolecia odzyskan ia  w olnej ojczyz­
n y ,  Masaryk w y p o w ied z ia ł  s ło w a :

„Poa cleinokeeięją rozum iem  11- 
s t rój, w  którym  każdy g ło s  je s t  
u>ysturh«ny pY iw o  yrzestrze-  

. g(ine“.
P. Car jest zjwwem zaprzeczeniem 

tej ,dei. Am bp: ją  jeg o  zdaje się być 
p rzygo tow an iu  g run tu  dla ustroju 
faszystow skiego w  P o lsc e : n ie  jaw­
nym , czo łow ym  atakiem, lecz chył­
kiem, bez dramatycznych wstrząsów’,

B U K aR F S Z T . D nia  20. b. m. w ie­
czorem w  czasie n ab o ż eń s tw a  w ko­
ściele wiejskim  w  Costesti  koło  Pi- 
testi wybuchł pożar. Z g io m aaz o n a  
W  kościele ludność, rzuciła się do 
jedynych drzwj kościoła, które były 
zam knięte  i n ie  dały się otwTorzyć.

.Wjele osób zg jnę ło  potratow anych 
W zamjeszaniu, resz ta  sp a l i ła  się po 
zaw alen ju  się płonących murów.

R ozpoznano  dotychczas zw ęglone 
zw łoki 110 ofiar pożaru. J ak  przy­
puszczają, zw łok  około 10-ciu osób 
Znajdujących się jeszcze pod  zglisz­
czami, n je  da się juz rozpoznać .  — 
Pożar trw ał  n ie s p e łn a  goazinę.

W iększość ofiar pożaru s ta n o w i ła  
nnocz ież  i dzieci. W  Centesti  n ie ­
ma praw ie an i  jednej rodziny, któ- 
raby n je  była p o g rą ż o n a  w  żałobie. 
W  miasteczku, n a  wieść o pożarze

cnogą sp ry tn ie  wprow adzanych „u- 
zusów  i precedensów’44. -i

f e n  p lan  nie uda się, społeczeń­
s tw a  jest zbyt czujne. I pan Car, 
który takie trudności rmal do po­
konan ia ,  zanjm go  po ustąpieniu z 
gabinetu  p, Świtałskiego przyjęto do 
adwTokatu,ry, p o n o w n ie  zapukać Dę- 
dzie musiał do drzw i Rany Adwo- 
kackiej w  W arszaw ie . W tedy  trud­
ności będą może jeszcze w lększe, 
bo p. Car, jako m inis ter ,n ie  może 
się pogodzić ze sp raw iedliw ością ,m i­
mo, że p e łn i  u rząa  M inistra  Spra-

rozgryw’aly się n ieop isane \v  swojej 
grozie sceny. W  celu nieaopuszcze- 
n ia  o o pow ażn jej szych incydentów71 
in te rw e n io w a ła  polic ja  i żandanne- 
rja.

Koścjoł, który uległ pożarow i, był 
z b u a o w an y  z drzewa przed stu laty. 
Miał o n  tylko jedno  wejście i jedno 
malutkie okno. Po łożony  był na s a ­
mym końcu miasteczka. Ogień p o ­
w sta ł  od  świeczek woskowych, od 
k tó ry  h za ją ł  sję wjenjec. W  p ło m n -  
njach zg inę ły  całe rouziny.

Ofjary tragicznej k a tas tro fy  pocho­
w an e  zosta ły  w7 40 grobach, w  ten  
sposób, że w7 każdym grobie pocho­
w a n o  członków7 jednej i tej samej 
rodziny. Ogółem pochow ano 110 o- 
f ia r .

wiealiw7osci.44

Ś m ie r ć  p o n a e  11Cj o s ó b
w  p o ż a r z e  k o ś o o l a .



6 „DZIENNIK L(JDOWY“ m\ 93 z dnia 24. kwietnia 1930.

„R ozruchy*! przed „b iu ram i nędzy“ .
Dać robotnikom pracą!

W śród p. oszukujących bezskutecz­
n ie  p,racy ro b o tn ik ó w  bjura funduszu 
bezrobocia, gdzje wypłaca się skrom­
ne zasjłkj, u ta i ła  się charakterystycz­
n a  n a z w a  tej instytucji, jak o  „biura 
nęĄ zy".

Otóż ‘pirzett tymi biurami w ostat- 
lriTch tygodniach gromadzi się coraz 
więcej ludzi, co świadczy o fatalnem 
‘jnolożenju na rynku pracy: i coraz 
więcej bezrobotnych odchodzi stam­
tąd1 bez pomocy, gdyż wskutek dł.i- 
gotrw a i oś ci bezrobocia wyczerp di 
niż u s taw ow y okres korzystan ia  z 
zasiłków, a obiecane przedłużenie te­
go okresu nie przemienia się w rze- 
czyw istość.

Już to  p o zb aw ian ie  luazi pomocy, 
niemająeych o iqo rą k  zaczepić, an i  
kaw ałka chleba dla rodziny, jest do­
statecznymi pow odem , że w śród  gro­
madzących się przed biurami bezro­
bocia w iązi się rozpacz i przygnę­
bienie.

W tygooniu  jyrzedśw ląteeznym 
w śróu  bezrobotnych zapanow ało ro z ­
goryczenie i.qiiodnieicen,ie z w jny fua- 
guszu bezrobocia. M iało to  miejsce 
we Lwów je i w innych miejscowo­
ściach, w Z a w a rc iu  p rz y b ra ło  t r a ­
giczne irozmiaryp gdyż w łaśn ie  przed 
świętami brakło p ien iędzy  n a  wy­
płatę przyznanych już zasiłkow i

We L w ow ie zapow iedziano wy­
płatę zasiłków  za okres dw utygo­
dn iow y. P rzeprow adzono  kontrolę, 
w y p e łn io n o  asygnaty. Wioocznie od­
dział Iwowr,ski 'Otrzyimał od swych 
w łącz  takie polecenie i p rzygo tow ał 
się ao jego wTykoiiania, Tymczasem 
potrzebne pieniądze nie nadeszły, 
Ayystarczyło tylko n a  w y p ła tę  za je­
den tydzień.

G orzej było w  Zawierciu. Tam 
brakło pieniędzy n a  norm alną w'y- 
Ipłatę zasiłków. Bezrobotni n a  św ię­
ta mieli zostać pozbaw ien i swego 
skrom nego zasiłku.

Czy trzeba specjalnych „podżega­
czy", aby r o a n jó s ł  się protest p rze­
ciwko tego rodzaju w p ro s t  nieludz­
kiemu p o s tęp o w an iu ?

W innym i w ypadków  są ci, którzy 
zaniedbali sw ego ubowiązku i pie­
niędzy na czas nje nadeshtli .  Pienią­
dze asygnuje m in is ters tw o pracy

Klasie pracującej nie choazi o za­
siłki. Szuka pracy i nigdzie jej z n a ­
leźć n ie  może.

W iosna  w  pełni. Sezon buaow la­
n y  p o w in ien  być już rozpoczęty". —■ 
Tymczasem wszędzie .cisza. Z upe łna  
m artw ota  n a  rozpoczętych buab'wach, 
niczego .nowego się nie buduje.

O u i.ruchu bu d o w lan eg o  zależy u

nas ożyw ienje wielu gałęzi i rzemy- 
s łowyeh i rzemieślniczych. Czas n a ­
gli!  Kto chce mieć w  kraju spokój, 
niech aa ludziom pracę !

Racizjmy n ie  zwlekać!

Anglia wobec Indji.
LONDYN. O sta tn ie  Avypadki av In- 

ajach W schodnich w y w o łu ją  w Lon­
dynie pow ażne  zaniepokojenie. W i­
cekról I ii a j i lord I n i n ,  wykazujący! 
c.otychczas ustęj l jw a  rezerwę, od so­
boty zm ienjł taktykę, og łaszając de­
kret, mocą którego dopuszczalne jest 
nak łaaan ie  kary więzienia w drodze 
administracyjnej. Dekret ten w p ra ­
ktyce oznacza s tan  oblężenia.

Komisja p a r lam en ta rn a  eda domi- 
n jów  poci przew odnictw em  posła  li­
bera lnego  Jo h n a  Simona rozpatru je  
potrzebę reformy ustroju dla Ind j. 
W  najbliższym czasie kom is ja  ukoń­
czy swToje prace.

Wyrok w procesie
irepidległtfściowch* ukraińskich

MOSKWA, (PAT). Tass d o n o s i  z 
C harkow a: N ajw yższy  t ry b u n a ł  w 
C harkow ie wydał wyrok w proce­
sie przaoiwko kon trrew olucjonis tom  
oskarżonym  o usiłoWania AVy7zwo- 
lenia U krajny ze Związku Z. S. R. 
R., skazując Jeffrem owa, Czechow- 
skiego, Nikowshiego, -i Pawluchowa 
n a  10 lat Awięzienia, zaś p o zo s ta ­
łych 25-ciu oskarżonych n a  " k a ry  
w ięz ien ia  ou 2 do 8 lat.

. U .' G UST STR l-N D BE 11G.

BYa święty.
W krainie Faraonów , gdzie wszystko 

było święte, isiat jiewnego jńęknego po­
ranka  miody ■fellali (chłop) w Jem  miej­
scu, gdzie: św ięty -Nil wyrzuca swój b ło­
gosławiony muł i patrzał z ja k ą  lubo­
ścią by k — Aleksander — zapracowywal 
się nad utrwaleniem swego rodzaju

Nagle szereg Iliów w ielbląclzich wynu­
rzy i s ię  zwolna z drgającej dali pmstyni, 
zbiiżyi się, wyrósł aż do na tura lnej wiel­
kości — i olo Tellach padl twarzą na 
ziemię, przed Irzema kapłanam i Ozyrysa, 
najwyższego boga Egipiu.

Kapłani, jiowstawszy na nogi, zwrócili 
się do biednego fellalia z laką jirzerno- 
w ą : , \

Najszczęśliwszy ze śmiertelny cli ! — 
W  Iwoicii nieczystych rękach słońce r a ­
czyło zezwolić przyjść na świat i w yro ­
snąć apisowi, tysiącznemu sześćdziesiąte­
mu węieleniu Ozyrysa!

— Racja by łaby  to, gdyby jirzczacnc o- 
soby nazwały go, jak sie zowie, to jest 
A leksandrem — odjiarł zdumiony tel­
lach (

— .Milcz, bvdię, gdyż byk tw7ój ozna­
czony jesl księżycem n a  łbie, znakami

po bokach i ma czarna, plałuę pod języ­
kiem. Jest lo — syn słońca!

— Nje, to n iepraw da, przczacne osoby: 
dyć ociec jego. byJ zwyczajnym bykiem 
ze wsi... ' 1

— Precz stąd, nędzna ż a b o ! — krzy­
knęli kapłani.  — Od tej chwili na  moGy 
prawa, byk  len nie należy już do cie­
bie. (

Daremnie usiłował biedny ftllacli opo­
nować przeciwko temu rabunkow i.  Ko­
niec. końców kajiiani zobowiązali fella- 
clia do zachowania tajem nicy o pocho­
dzeniu bydlęcia, które ostatecznie zabrali 
7. sobą.

*

Świątynia \p isa  jia łała wśród rzęsi­
stych promieni porannego słońca. T łum y 
wieśniaczek w skupieniu oczekiwały 
chwili, kiedy wreszcie o tw orzą się w ro ­
ta — i można będzie pozbyć się łych 
w iader z mlekiem, które poprzynosily 
dla iak zwanego bóstwa odrodzonego.

Wreszcie rozległ się z wewnątrz św ią­
tyni dźwięk rogu poczem w wielkiej 
b ram ie  o lw arlo  się okienko. Niewidzial­
ne  ręć.e odebra ły  w iadra  z mlekiem i 
okno zatrzaśnięto znowu.

A podczas lego, wewnątrz  świątyni, w  
miejscu najświęlszcm stal sobie byk, Ale­
ksander, i najspokojnie j w świecie żuł 
jięk siana w żiobie, z ukosa jeno spoglą­

dając  na  najmłodszego kapłana ,  ubija ją  
cego śmietanę na  placuszki, które a rcy­
kapłan raczy łaskawie spożyć w imien.u 
boga Apisa. , f

— A mleko io coraz gorsze przynoszą!
— zauważy ł jńerwszy kapłan.

— Naturalnie, n iewiara  stale wzrasla 
m ruknął drugi.

— No, rusz-że się, ośle! — k rzykną ł 
trzeci, zabieraj ącGsię do czyszczenia by ­
wa i ilustru jąc swe s łow a tęgim kuła­
kiem w7 brzuch  bydlęcia.

— Religja upada  — ciągnął pierwszy
— Co nas obchodzi religja, gdy7 spraw 

nasze s toją lak kiepsko!
— W każdym razie, dla ludu religja 

jest rzeczą potrzebną.
— No, rusz-że się ośle! — rozległ się 

ponownie glos tego, klóry  czyścił byk  i
— ju tro  będziesz gral rolę wcale cennego 
bósiw7a wobec owczarni.

1 wszyscy kapłani parsknęli  n iepoh i- 
m o A a m m  śmiechem.

Nazajutrz, prowadzono boga Apisa, jxi- 
krytego wieńcami i girlandami, poprze­
dzanego przez tłum dzieci i muzykantów, 
dokoła  świątyni, b y  go lepiej pokazać 
ludowi. |

Wszystko szło j akn aj lepiej i przez 
pierwsze godziny nic nie mąciło uroczy­
stego nastroju. Ale, ja k  na  nieszczęście, 
slalo się lak, że były  właściciel Ałeksau-
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Na wtosnę i iaio! na ubrania męskie wizytowe, Fabryczny Skiad Sukna
sportowe, kostjumy i pfaszcze » , n  n  i i * i  W  T l  U l

x  {,|](||f| Rf̂ j]
w  w ielkim  w yborze Towary coboro aj e.   Ceny najn:tsze<

U'?cif nroifcó* Mfera Cwtnerappa.
WARSZAWA, 22. 4. Policja are­

sztow ała  spirawców n ap ad u  n a  kan­
to r  Centnersz\ve.ra i morderców Pan- 
kjera. W  naptwzi-e, b ra ły  udział trzy 
o soby :  K. Pjstka, pomocnikami byli 
iarat jego oraz nie jak i S t a ń c z y k .  k Gy 
Sprawcy zajechali n a  miejsce tak ­
sówką, która na njch też czekała.

Pje-rwszy wszefał do kantoru  Kon­
stan t)  Pjstka i zażądał losów lo- 
te,rji klasowej.

Gcly C en tw erszw er p o d a ł  mu te 
losy, Pistka strzelił  don z rew olw e 
ru, kładąc » o  na miejscu trupem. 
Banciyci zabrali z kasy 30.000 zł., 
pozostaw ja jąc  większą kwotę d o la ­
rów, których nje zauważyli. Z k a n ­
toru  oajechali następn ie  w sz)scy  
trzej bandyci taksówką. W  miesz­
k a ń ^  Stańcz)ka d o k o n a li  podziału 
z iabow anych  pjenię&zy. Stańczyk 
w zią ł  10 000 zł., K. Pistka 15 tys.,‘ 
Zaś- bra t jego 5.000 , zł. I

N astępuje  w s l f a t y  trze™ uaali się

c.0  mieszkanja atarzeczonej Stańczy­
ka njejak ,ćj P iep rzaków nej ,  Pieprza- 
ków na ribecnje jpiodabuje jak i inne 
jeszcze osoby aresz tow ane  i z n a j ­
dują sję w w ięzieniu n a  Pawiaku 

Sprawcy n ap ad u  są  n o to w a n i  w 
kartotekach policyjnych jako  z a w o ­
dow i przestępcy.

Ofiary pracy,
LI BLJN. W czasie seianania drzewa w 

lesie został ciężko uderzony w piersi, wa- 
lącem się drzewem htanisła Frzesmydki m. 
wsi Nężenm, jgm. hamaki, pow. Konstant y­
nowskiego l dostał krwotoku. Przewie­
ziony do szpitala, wkrótce zmarł.

i \ a  sztaku kofejowym. pomiędzy stas- 
jami Niemo.jki — Platerów, na  terenie pow. 
Konstantynowskiego. został przejechany 
przez Kłąay luzem parowóz dróżnik kole­
jowy btanisław Zawadzki. ...  t r - J ’ |

Znalezienie muroji żołnierza rzymskiego
z przed 2 OOO lat zgorą.

na ■'Pał  ̂ W rva7ip fahłif»v "nar'.:!TLNJh. 22. kwietnia. (Ffei.) W oazie 
LI IN eg, (Afryka pólnoona), znaleziono w 
głębokości 22 metrów mumię legionisty 
rzymskiego, doskonale zachowaną dzięki 
przesyceniu ziemi emanapjami jradiowemi. 
uniemożiiwiająoemi rozkład martwego p ia­
ła. Legjonista ten diależal do X. legjonu- i 
brai udział w drugiei wojnie puniJkiej. 
jak świadczy o tern tabliczka identyfika- 
tcyjnli. zawieszona na  szyji. Przy pośzńki- 
wainącJi znaleziono wałkowiK uzbpójeme 
legjoniety, oraz wyryty na marmurowej1

tablicy, następujący napis: „bibius Ces- 
tar z Legjonu iranspadańskiego. clziesią-.. 
tego. Manipulus XVJ. Centura  XXXII. U- 
rouzony w (Jstji w roku 507 od założenia 
Kzymu. Wcielony kio wojska -w 527 r. 
Zostai centiirjonein w 512. Zdegradowany 
za obrazę w stanie pijanym trybuna woj­
skowego. Za bohaterstwo podczas bitwy 
poci Lenne otrzymał wieniec, laurowy. \V 
woreczku przywiązanym do pasa legionisty 
znaleziono lb sesteroji TWjbneta rzymśk.i .

dra. zakłopotany koniecznością splaly 
podatków, tego samego poranka  p rzypro­
wadzi! do miasia na rynek  krowę na 
sprzedaż.. K row a lą stała tuż obok. kie­
dy uroczysta procesja, n iby -fa la ,  nap ły ­
nęła z sąsiedniej ulicy i prowadziła  ku 
niej *amda. z k tórym  przez przeciąg kil­
ku miesięcy by ła  w rozłące, Aleksander, 
pooziiw izy bliską obecność swej byłej 
małżonki, zapomniał o obowiązkach, j a ­
kie na  niego w kłada  jego boska natura ,  
i zwal wsz\ przewodnika, pom knął ca łą  
silą wprosi ku małżonce.

Sytuacja naraz s ia ła  się poważna i 
obowiązkiem kap łanów  byio ra tow ać ją. 
•Takhy na  dom iar .skandalu radAtć. fella- 
oha. który  znowu odnalazł swego bykai ' . *•
była lak wielka, że nie mógł zapanować, 
had  sobą. i począł drzeć się jak nieprzy­
tomne

Mój A leksander( Ach, ja k  mi cię 
było b rak  !

Ale kapłani gotową mieli odpowiedź:
- On bluźni Śmierć b lu ź n ie rc y ! 

Bellach. obij) przez rozjusaony lluni. 
wnet wpadł w ręc,e s t r a ż ) ,  poczem sta ­
wiony zosłał przed sądr-'i  

Kazano m u mówić szczera, prawdę, wo­
bec czego począł uporczywie twierdzić, 

byk  ten należy do niego 
Nie dość jednak  , było stwierdzenia fak- 

ł'u - Sławiono go przed oblicze a rcyka­
płana. ... , .

Ale dlaczegóż — mówił tellach, 
świadcząc prawdziwie — nie należy sza­
nować leż i zdania fellacha'*

Arcykapłan, cz łow iek  snadź prawy, po­
czuł znużenie w skulek nadm iaru  wszel­
kiego rodzaju  indagacyj i różnych wy­
biegów myślowych. Naradziwszy isię tedy 
ze spółlowarzym am i, kapłan  zgromadził 
na  polance lud i zdjąwszy -szat) uroczy­
ste, wyszedł w pras  lej jeno tunice, po- 
czem stnnąi przea ołtarzem. abv ipirzemó? 
wić do wzburzonego tłumu.

— Dzieci moje — rozpoczął.
Ale wśród przejętego łem, co zaszło, 

ludu. który nię jpoziiial gb.-w tej prostej 
lunic.e, powslala jeszcze większa wrzawa.

— Dzieci moje — ciągnął arcykap łan  
— nie s |ró j  czyni z nas człowieka: Cz.\ 
liż nie widzicie, przyjaciele moi, że to 
jestem ja, arcykap łan  Ozyrysa?

P 3m ruk  przeszedł po tłumie.
— O lóż, dzieci moje, nadszedł czas 

wtajemniczenia was w tajemnice święte. 
Nie lękajcie się! Wszakżem ja. prosty 
y.uierleluik, jak  i wy wszyscy, i tylko 
aby was usppkoić,, zdjąłem swe szsty. 
Olo, wyście uznali byka,  symbol wszech- 
zapladniającego słońca, jako samego bo­
gu- _ _ l

i zwracając się do kapłanów, rzekł-
— Pecłnieście za-slonę!
Tłum, k tóry nigdy dotąd nie widział 

wnętrza świąlyni padł na. kolana przed

sfinksami i posągami Ozyrysa, należ) cie 
widocznemi pod  wzniesioną ku górze za 
słoną. '

Nikt nie odważy] SSm. spojrzeć^ tam
— Wstańcie — rzekł uspakaja jąco  ar- 

cykajilan — w s ta ń c ie ! A teraz podnieś­
cie i druga, zasłonę 1

Podniosła się druga zasłona.
I w iedy przed zdumionemi oczami tłu ­

m u ukazał się najpospolitszy -chlew w 
głębi świątyni, a  w nim leżał b\ k święty 
i przeżuwał swą święlą sieczkę.

— Oto, widzicie iu byka  Aleksandra! 
— zawołał "arcykapłan. Wierzyliście. że 
lo bóg, u to lvJko nieszczęsne bydlę 
własność lego olo fe l la c h a !...

Ale tu powstał straszliwy ryk. a wśród, 
tego bezładnego wrzasku, wyróżnił  się je­
den g-łKs kobiecy

— Bluźni w świątyni!  Łże! Precz- z 
blu-źiiiercą •! f

I nie upłynęła muiijfca, jak  arcykapłan 
został uduszony przez kobiet) ', rozszar­
pany przeż tłum  wiernych i wrzucony 
do fsludui. i

Ten sam  los spotkał i fellacha, k tóry  
śv<ięte klamsiwo zn iew aż '! .

Kapłani zaś uznali -za najodjaowiedniej- 
sze za^ jśc ić  wszystkie zasłon) i szukać 
schronienia w świątyni, gdzie w dalszym 
ciągu uprawiali swój święty chów bydła, 

—o—
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Wszyscy j.nte-'eso\valjśmy się p ro ­
cesem Gcuk zielskjego. T en  w ykoleje­
n iec  ż-Yciowy znosi ł  wszystkie upo­
korzenia ze s t ro n y  swej czułej ~o- 
n y  i jej rodziny, z jedhem tylko 
n ie  mógł się pogodzić :  by miał nie 
wiciywać swych dzieci. I kto wie czy 
byłoby d o sz ło  do tragedji,  czy ów  
Klob, cz łow iek m arny  zresztą zimny 
i w yrachow any  byłby pad ł  z ręki 
Grudzielskiego, gdyby tem a straceń­
cowi nje byli w zbrania li  w idyw ania  
się z dziećmi.

K to? Czy matka tych dzieci?  Czy 
jej m atka? Czy ten  „przyjacie l"  ro­
az iny , Klob? T o  jest nap raw d ę  obo­
jętne. Nie pozwalali mu zbliżać się 
go dzjeci a  jego in s tynk t  ojcowski 
bun tow ał się przeciw temu.

Epilog tragedji znany .  Grudzielski 
siedzi w w ięzjeniu a jego dzieci, dla 
których miał tyle miłości, będą żyły 
teraz z p ię tnem  dzieci zabójcy.

Ani cizieci osierocone, ani odu- 
szczone, ani naw et dzieci „niczyje", 
to jes t  matek nieślubnych, nje prze­
chodzą takich to r tu r  moralnych, jzik 
aziecj m ałżeństw  rozbitych, a z w ła ­
szcza, jeżeli roozice ich ży ją  pod  j e ­
d nym  dachem, ale są sobie Wrogam;, 
n ien aw id z ą  się wzajemnie.Dzieci t a ­
kie są często świadkami gorszących 
scen, a lan a  n ieostrożne odezw anie  
się ich n a raża  je  n a  niezasłużone 
skarcenie lub bicie ze s trony  rodzi­
ców. G dy dziecko podczas k łó tn i  mał 
żeńskiej s taje po s tron ie  matki, pod­
n o s i  n ań  rękę Ojciec, guy czasem, pirze- 
c iw n je  dziecko tuli się do  ojca, w te-  
uy marka dosadn ie  da je  mu odczuć, 
że wtrąca się ao „iiieswoich rzeczy".

Czy to nap raw d ę  „nieswroje rze­
czy" dziecka? Dzjec żyjące W atmo­
sferze pieklą małżeńskiego cierpią 
bezgranicznie, nie mają w łaśc iw ie  
w ła sn e g o  < omu, żyją W nieustannem 
z u en erw o w an ia ,  w wiecznej obaw ie , 
czy za chw ilę 11 je po w tó rzy  się sce­
n a ,  czy garnk i  nje zaczną la tać  w  
p o w ie trzu ,  czy czuli rodzice n ie  zacz­
n ą  się w yzyw ać w słówkach bardzo  
soczystych, ale n ie  baru z o przysto j­
nych. Ileż to  razy po  takiej scenie 
oZieci o  g łodzie kładą się spać, bo 
matka „ w śą e k la  n a  o jca"  nie pamię­
ta  o tern, że trzeba im dać jeść.

Luozje szukają szczęścia w  m ał­
ż e ń s tw ie .  Ale szczęście to  iluzja, a 
życje jest twarde. G dy dochoazi do 
spo rów  i k łó tn j między m ałżonkami, 
każde z n[ch myśli tylko o sobie, 
każoe chciałoby odzyskać wolność, 
los c.zjeci zostaw iając dos łow nie  lo­
sow i. Przecież dzieci p o w in n y  być 
czynnikiem, łączącym małżonkowT, 
p o w in n y  być osią, dokoła której o- 
braca się  życie ich rodziców. Lecz 
jeżeli atmosfera p rzy jaźn i  i zgody

pow ro tii je ,  jeżeli ludzie w  stadle mał 
żeńskjem żyjący, n ie  mogą zdobyć 
s ię  n a  Wzajemną ustępliwość, na do- 
DiOC i \Yyr G Z I t i n i A V S zySTK0 \Vy- 
baczającą, njechże d ła  dobra  swych 
cżieci un ikają  przynajmrńej g o rszą­
cych scen, które n a  ich za ro w iu  
inoralnem i fizycznem odbija ją  się 
barazo  szkodliwjye. Przytoczę pe­
w ien  znany mi fak t:

P ew ien  dorastający, bardzo  w ra ­
żliwy chłopak podczas kłótni swych 
róćteiców dostał spazmów, rzucał się 
jak w  ataku epileptycznym, a guy 
p rzerażona m atka  zaczęła go cucić, 
zaw ołał n a  pół p rz y to m n ie .

— Zam ordow aliście mnie!
MłoGźieiijec ów  rokow ał najlepsze 

nauzieje, kształcił się w muzyce, 
d / iś  chodzi /g a sz o n y  i osowiały, do 
n ikogo  s łow a uje mówiąc, Jeżeli a'o 
n o rm aln eg o  stanu nie wróci, to bę- 
czie  to  Wina jego rodziców7, którzy 
go  w praw dzie  u je  zainordowali fi- 
zycznje, ale zam ordow ali  jego duszę, 
jego spokój, jego m arzenia w iosn ia -  
ne.

Jeżeli łudź i e nie mogą spełniać 
obow iązków  życia rodzin 11 egc, to  
'aj ech się rozs taną ,  a jeżeli lo  jest 
n iem ożliwe (ach, dzisiejsza klęska 
m ieszkan iow a) niech przynajmniej 
dzieci u w o ln ią  od tej rozkosznej at­
mosfery, w  jak jej sami chcą trwać. 
Raczej oddać je  n a  wrychowTa n ie  do 
obcych ludzi, niż skazywać je n a  
piekło tortur  w  domu rodzicielskim

X .

WyultiEzlil Zarządu Gt. 
Ton Uniwersytetu Renet

V bieżącym roku Zarząd Główny Tl.ćL. 
zannerza zorganizować następujące wy- 
cienki i '

W FihNlN'Y oct dnia 1 do 9. Iipea 
w połączeniu ze zwiedszemem Nowego Są­
cza’ Mościsk pod' 1 araoweni, Krakowa, 
i 'rowadzi l i .  Piętaków®. Koszty w  1,

1\AL> MOKZb PULSK1L (Kaszubska! 
Szwajcarja, Gdańsk, Sopoty7, Gdynia. Heli,- 
Od dmą 4 — 11 lipea. Prowadzi towarzysz 
posei z. Piotrowski. Koszty 00 zł

KAI) SWJTKZ (Wilno, Nowogródek, 
troki), ou 10 — 23 lipca. Koszty -la zł.

DG ZKODLL W ISLt (Chorzów, Katowi­
ce, Królewska Huta, Cieszyn, W ista. Ba­
bia uóra). Ud 9 do 17. sierpnia. Gro wadzi 
towarzysz (.zestaw Kossobuazki. naszły 
00 zi.

«NA PO kL C JL , KARPATY W SCHOU- 
J\IL (przez Lwów, Stanisławów, Jarenicze, 
Mikulnzyn, Janinę, Worochtę, .szczyt Ho­
werli, liitków, — zagłębie naftowi). P ro- 
wadzi towarzysz enator M. bokołowskl. 
Ucii 'dnia 1 1— b sierpnia. Koszty 01 ot.

W TAI KY. Ud dnia 21 — 29 sierpnia, 
(szczegóły poaane będą póziiiej). Prowadzi 
towarzysz poseł Stanisław Uunois. Koszty 
Od zl.

Podane koszty wycieczek obejmują 
przejazdy koleją, noclegi, bilety 'wstępu 
przy zwiedzaniu 1 t. p. Za pożywienie 
w czasie trwania wycieczek uczestnicy pła­
cą  sann. Liczyć jje nąjeży 4 p °  *.«**; dzien- 
me. Uczestnicy nie należący do 4, U. K. 
lub p .  P .  b. płacą o 5 złotych więcej, i

Piwo a waika z analfabetyzmem.
MOKK W A. W czasie od 15. kwietnia do 

1.) maja ściągany będzie w Leningradzie 
nadzwyczajny podatek od piwra. który wy­
nosi o kojuejck od butelki. Kwota zebrana 
z tego tytułu przeznaczona zostanie na 
walkę z anatiabetyzmem w okręgu lemn- 
gradzkim. P ism a leningradzKie wyrażają 
nadzieję, iż podatek ten wyniesie ogółem 
około 350 tysięcy rubli.

Napowietrzna kolejka na linach

NV o g n i k u  d o m o w e m  w y g a s ł a  b e z -  g |  w góibCIi bawarskich — oddana będzie z dniem L mają do użytku publicznego.
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ŚwiąfeEZM szałwia i nastroje.
Za niebezpieczne pogróżki oskar­

żo n o  w  (policji: W ładysław a K o s i ­
ka, zam. w Jałow cu, któtry znęcał się 
i groził śmiercią swej żonie Rozalji, 
A n to n jeg o  i S tan is ław a Kiezmów za 
g rożen je  nożem Anastazji Kordylak, 
S tan is ław ę D anilew icz/za ciężkie p o ­
bicie Marji Rjchter, Zygm unta Sim- 
pla za grożenie pobiciem D. Stra-s- 
Jeluow i, oraz Jan a  Żuka, który nosi 
się z zamiarem urządzenia  „harak iri“ 
\'gnacemu PopiOWiczowśi.

I h i iw a  n o z « w
w rstynowie.

(] ) W ładysław  Topij,  zam. w raz

OBUWIE męckie damsx. 
i dziecinne

najnowszych fasonów z pierwszo­
rzędnego materjału oraz obucie 
luksusowe sportowe, śniegowce i 
kalosze po ce acn konkurencyjnych 

poleca
Nowo otwarty M a g a z y n

Karol Pstrucha
L w ó w ,  Piłsudskiego 19.

(y ) Pom im o odpiła i pogody mi­
n io n e  święta w niewesołych nastro­
jach przeżyła ludność miasta L w o ­
wa. Na W ałach  Hetmańskich, jako- 
też na innych placach bezrobotni 
g rom adzili  się w  grupach,..omawiając 
sw'kf ciężką dolę. Nie było. radości 
i pieśni w domach mieszkańców 
prz.i dmjeść oraz śródmieścia. W szę­
dzie sanacy jna  „ rad o sn a  twJó'.T/.ość“
] irzepęazila racfość życia, którą od­
czuw a syty człowjck, pew ny, iż ju­
tro  nje zabrakuje  mu pracy i chleba

N(e było pirzeto tradycyjnego ob­
żarstwa p ijaństw a św iątecznego. 
Nic było też jak za caw nyeh  la t  
śmiertelnych bójek, oraz masowych 
masakr. Tu i ówdzie tylko z a ła tw ia ­
no  n o żem  lub laskądjakiep daw ne 
porachunki. Częśejc] jca iiak  kończyło 
się na pogróżkach.

Większa a w an tu ra  m iała  miejsce 
w' mjeszkanju Wład. Królika, .pirzy 
ul. Mikołaja 9, gdzie gospodarz  do­
mu w raz  z Józefem Schulzem pobili 
i poran ili  W iktora Swierczka.

W mjeszkalnjU St. Z achana przy; ul. 
Wuleickiej 10, bawiący tam A. Dęb­
ski w raz z Leonem Fangem  wyw o- 
lali aw an tu rę  i zniszczyli meble.

W  ul. K opernika niejaki Roman 
Stupoieki został n ap ad n ię ty  i ' z ra­
ni ony-nożem  wr g-Ufw.ę przez N. Bia­
łow ąsa, zaś w ul. Jachowicza jakiś 
napastn ik  /ra ii j ł  nożem M arję  Kru­
kowską.

W  związku ze śwjątecznemi aw an­
turami osadzjla  policja w areszcie: 
Jozefa W ęgra, który zoemolo\Vał mie 
szkanje rodziców przy ul. Pijarów 
1. bb, oraz poran ił  ojca Klemensa, 
20-1 otnią Marję Gen ciosz za przebicie 
nożem Grzegorza Bieljezkę oraz w Jo  
ozitnierza Samotusa za kradzież ka­
pelusza w  restauracji Stechera przy 
ul. Gródeckjej na szkodę Bronis ław a 
Spękała, j a k o t c ż z a  pob|cie A leksan­
d ra  W ałacha.

Za op ils tw o  i aw an tu rę  przytrzy­
mano Jakóba T om asa  i E. W alen- 
cow skiego.

(y) W  ub. niedzielę z .powodu 
święta Wielkanocy, ruch tramwajów 
był wistjtóymany. Dzjeń ten  był prze­
to  igorąicy 'cila szoferów', a w lelce 
krytyczny cila przechodniów. W łaści­
ciele aut, spiesząc się i pędząc ma 
skręcenie karku z pasażerami, nie 
zważali na  p iechurów.

O bok kościoła św. Elżbiety auto- 
dorożka nr. 7242 w jechała n a  s to ją ­
cego na chodniku Efioima Asta, któ­
ry  d o zn a ł  uszkodzenia lewej nogi. 
Sprawcą w 'p a d k u  był szofer J a n  
Kiernoz.

W  kilka  g o d z i n  p ó ź n i e j  w t e j  sa-

z przyjaciółką B ron is ław ą C hl i p a ­
k o w n ą  przy ul. Kresowej w Klepa- 
row |e ,  mając jakieś po rachunki z je- 

nym z tamtejszych mieszkańców-, 
pow yb ija ł  mu szyby, psując mu n a ­
strój świąteczny. Zięć napadniętego, 
W ładysław  M oskw ityn ,  zam. w Za- 
ma&stynowie, rew anżując  się za te-* 
ś.cia, wczoraj popo lud iiju  n a p a d ł  na 
Topifja w ul. Źródlanej i pchnął go 
trzy razy nożem, przecinając mu żyły

(y) Często dorodny ow oc toczy 
w ew n ą trz  czerw

N iejeaen zna jom y  dozorcy realno­
ści w Rynku, Ń. Maćkowa, zazoro- 
śdlł mu i .stawiał swym dzieciom 
na w zór córkę jego M arję , ktorn 
w  ciężkich warunkach materjaliiych 
uczyła się oobrzc, ukończyła g im n a­
zjum, \vyazjał medyczny i zosta ła  
lekarką. Ciężkie jeanak  było je j  ży­
łuje. Po za wysiłkiem nauki, gnębił 
M aćków nę stosunek, jaki ją  łączył 
z lekarzem ar. Ja rosław em  Teljszew

mej okolicy został potrącony auto- 
ciorożką nr. 8439 Aleksander Chro­
bak, przyczem coznał  porlmieiija na 
głowie.

W  ul. Ormiańskiej Aiiurzej Kowal 
potrącjł i ciężko uszkodził Józefa 
Szpetniaka.

M ozcs Glasep, k ierując autem w ul. 
Krakowskjej, najechał n a  Ewę Ku- 
tryk, kontuzjując ją  w nogi.

Ofiarom harców samochodowych 
uozieliło pomocy Pogotow ie  rat. ,  pó- 
czem n je k tó n d i  z nich odwieziono 
o o szpitala.

— o —

W pachwinie i w prawej ręce.
Topija  n iezw łocznie odwieziono 

do  szpitala. W drodze zm arł on  je­
dnak z pow odu upływu krwi. T rag i­
cznie zmarły był w ielokro tn ie  karany 
i n o to w a n y  przez policję.

Przyjaciele Topija  zaprzysięgli ze­
mstę za cjruha i wjeczorem dopad li  
M u sk w p y n a  i zm asakrow ali  go n o ­
żami. W stanie groźnym  odwiozło 
go Pogotow je  jrat. do szpitala.

— o —

skjm. Od szeregu lat kochała go bo- 
wj em nam iętnie , lecz bez w zajem no­
ści. W s/elkiemi siłami us i łow ała  
zoobyć miłość oraz zawrzeć zw ią­
zek małżeński z ukochanym. W  miarę 
możności oopomagała mu m ater ja l-  
n jc  oraz w nauąe. Dr. Teliszewski 
w ostatnjch latach zdradzał jednak  
narzeczoną z innemi oraz poszuki­
wał posażnej pan n j  na żonę. Z m ar­
tw ienia, jykoteż dwukrotn-e spędze- 
iije płocM nadszarpnęły jej zdrowie
i modę. T arg an a  żalem i zazdrością , 
wjeczorem dnia 30. października ub. 
roki. na rankice z niewiernym w  ul. 
Potockjegoj M aćków na usłyszaw szy 
brutalne „Marsz o d em n je!“ — s trza ­
łem z ‘•rewolweru .położyła dr. Teli- 
szewskjego trup-em na ‘ miejscu.

Lekarze psyclijatrzy, którzy bnouli 
slan umysłowy morderczyń], orzekli, 
iż jest ona w p&ftfi odpowiedzialną 
za swój czyn. W ostatn im  -czasie po- 
paua o n a  jed n ak  w  ataki histeryczne 
i przeż parę gocmni leży nieprzy- 
tom na. M ożliwe jest przeto, że ma­
jąca się G Z i ś  odbyć rozpraw a przed 
s ą G e m  przysięgłych z pow odu  stanu 
zd row ia  oskarżonej z o s ta n ie 1 odro­
czoną.

Ofiary harców samochodowych.

Dr. 1 . 4mm\ndziw stenie przed sądem
ia  zabójstwo.
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
W iadomości z Drohobycza,

Kto ich obroni?
W sobotę w i g o r e m ,  w lokalu ęm<. le- 

gjonislów. odbyta się konlerenc ja BIL z 
udziałem 1 rcteąatem posła Woje-iątjnoW- 
skiego. Argumenty jakie p. pósel przyla- 
jGzal'’ w obronie swych przyjaciół, których 
cnie społeczeństwo obwinia, że om -prz\- 
,czynili jStę *&> strasznej nędzy miljonów 
obywateli, są znane ogólnie i tak okłepa- 
ne, że nie ma potrzeby nad lem dyskuto­
wać. Lliódzi w tej powili o to. kto w tej 
konlerencji brai rudział i kto d/.iś jesaaie 
lirom sa-naęjl

Zebrane były tam przeważnie fi ury 
miejisc.owe, no a dla omasty kilku biedu- 
(kiiwi z labryk. W ieb tPz innemu ź-abml 
głos, dawno j u ż  w  Drohobyczu zapomniany 
niejaki p. Okma(s i powjWtto, proszę pa­
nów, byłem socjalistą, polem komunistą 
ale teraz jestem w .sanacji l ja panom 
gwarantuję, że tylko my ojczyznę i n a ­
szego wodna Piłsudskiego obronimy, przed 
opozycją! Ho aż do logo doszło,- że b.

Dzień sądu klasy robotniczej w prze­
myśle nallowym mirt zbrodniczą BBS. 
zbliża się. Oszukańcy w dniu głosowania 
1-i. maja będą musieli Łowywleteió wszy­
stkie męty społeczne do głosowania do 
niolbilizow ani,a których przystąpiono z tu­
petem. Kyidhlo ogarną! l.cli strach Przed1 o- 
gólną klapą, liowiem robotnicy' naftowa w 
Borysławiu, ftzy Drohobyczu, zbyt ceni i 
swą godność ludzką, aby zdolni byli do­
starczyć,' nawet za pieniądze, takiej ilości 
zdrąjispw sprawy robotniczej, na którą mo­
głaby liczytć li 13S. Zastała: jej tylkojgarslka 
tych mętów i wyrzutków, którą niby 
psy ze story btisjjazono na agitację. Ca­
łą  tą trzodę popędzają „miarodajne czyn­
niki", bo przegrana lUiS. na Uitej-szym 
terenie — będzie przegraną na terenie ca­
łego kraju, będzie policzkiem dla inicja­
torów, którzy drogą rozbiatą: i obłudy, 
dążą do podporządkowania irobolników uzi- 
siejiszenni systemową rządzenia.. \

W obawie przeci .aktem 'głosowania —■ 
lilłS. rzuca ostatnie karty, bj-rtatnie pienią­
dze, ostatnie, najcięższe i najgorsze o- 
belgi i kłamstwa na nasz ruch robotni­
czy, na jego przywóckiórw: pluje, co tylko 
ślina na  język przyniesie, by frcji zochykljzk' 
w OiĴ ąciii niias. vle cfeiremme. Obelgi ■ 
kłamstwa ji'ż się ludziom zmudziły. BBS. 
piuje sanni na siebie. Każda jej obelżywa 
odezwa, oskarża i -h samyeli, istuni się o 
lem przekonali l wyszukują te|csze. sku- 
tęazniejsze .środki ńaciągaiija ludzi. Dać 
robotnikowi zbrufcany papierek eto iręki 
lo mało, lepiej obiecać mu etom, aI*bo dtić 
pieniądze. Obieciać ‘komuś dom, na lodzie, 
to nic, nie koszluje, więc o:l tego 'zaczęto.

A że me posincła|ą dostępu do mas — 
zaprosiła BBS. wszelkiego gatunku orga­
nizacje, wysługujące ,się. -staroć ji. Zegnano 
catą służbę HmM.eyjJną. toćktóre .szannją- 
ftp się organizacje, nawet spokrewnwnc z 
obecnym systemem rządzenia — ^pkTuępy 
na to oszustwo.

i-łatujeiaie „Strzelcy". .„Byli wojakowi" i 
t. d., — bo toniemy w morzu ' wpływów 
soejalistyłc-znycli, me pozwólcie nam zgi-

koimmi.ści mają brom-c sanację.
'Jaki upoeJe.- wszechwładnej partji. lo 

nawet we wrogu politycznym budzi litość.

Zrostowa bis ssrostowanin-
P. Mnieal Winnicki im skutek naszej ko­

respondencji w ..Dzjenniku Ludowym" ti- 
lmośeu na podstawie ustawy stpSTastowbuje, 
w któj ein kalegojw-znio dsriaje kląml zk- 
podunym taktom i odnośnie do awantury 
i kary za kmdzież. Otóż w uiiję ^nawdy 
stwierdzamy, że w korespondencji iwĄ’mie­
nionej, a napisanej li. ogtodnre, me było 
słówka jednego nieprawdy, (iilyby było l- 
naazej, lo dląązegóż p. W mmeki rfnym 
się pogodzić z ]'. Lew un. inoąonująe mu 
pośrednio kilkaset zł. v.a odstąpienie od 
skargi V

Odnośnie do karć oilsładywancj w Sam­
borze, to łatwo się o łem nradkonać z ók- 
lów. które nadesłał tamtejszy „sąd okr. <

IWiywalftlo.
—  o  —

n%ć jak robakowi, wszak my jedna ffldzm- 
na sąnąeyjna — wołał rozpaczliwie Bo- 
sowski. Za len ralunćk, obiecano lioj-Tue 
wynagrodzić. Oto każda z tygli organiza­
cji ma otrzymać dom w prezencie od lilis.

Do 1 bctei, (ozyż ta ca ła  tra'kqj;a ma mo­
nopol na 'domy, kiedy każdemu obicpują 
dom. tidyby do tego przyszło. l o  wszyscy 
w przemyśle staliby się fcamieniamikami. 
A jeśli m em a Lii5ś monopolu na domy, 
które przecież nie rosną jak .grzyby, aby 
obdarowywać mcmi -wszystkich razem i 
każdego z osobnai to posiada mondpol nn 
oszustwa i 'naciągżinie ludzi.

iihSS. nlo|yu.szqzn się taktob szulerstw 
i oszustw za które w normalnych parsach 
posłucjiu i jpioszanowama prawa idzje się 
do kryminału.

,St. liinaaii.

Men „frakcję”  gdzieś...
W knapiie wT dniu 10. b. m. nałp,aslują 

]>o;lj:ici leaderzy JiliS., Donnn i L,ankau 
jednego z robotników. „Lzemu me jtliodzis^ 
do „lrakcjiY" 1 ' '

— Mam IraŁeję gdzieś... odpowiada za­
czepiony. którego laską Domin chciał na­
wrócić na .łono liliS. W ywiązała .się bóika 
i awantura, w czasie której Domin i Lan- 
kau zostali piibfjie, a nnslępinjc areszto­
wani za wywołanie nwanlnry i opilstwo.

Kronika Borysfawska
I b  s z t  I! U l l A R Ą  Dl!  W A T Ó W  W no­

cy 20. Inn. około baraków liny SNulopoW a 
rziiiąpno (Clwa granaty, klórc dksjilodu iąp 
spowodowały i\yp,aduię.‘'ie ID-szyI) w oko- 
Uąy.

J>l!W.\W7ls WI ILIA. Iłoman i f i^ iu r tą  
w 'iaiisr? sprzączki w dli i u 20. Inn. pclmąt 
nożem'' \ pierś Silka W łaltlyAłuwa. a Brat­
kowskiego Józefa, l«iwiącego w kancelarą 
bpielmanóy w tełnże Klmii [rfćnlo i ]:o'i>Tr 
mono ,szt’. leltm po rękacn.

Komunikat.
W \L M  /LKDMADZKNIL Związku 

itobotinków Lrzemystu Metalowego w 
Polsce, Dddziat w Borysławiu, odbędzie uę 
w Domu Ludowym w dniu 27. kwielnia 
b. r. o godzinie 10 rano.

Pojrządek dzienny 
l j  DidiCzyUnie prolokotu.
2 ) .Spi;awozchmia:

al z 'działalności /a izą d n ;  
b) kasowe; 
ie) Komisji rew

0) Wybory' Zarządu i Kom. rew
1) Kelerat o polilycznem i go.sipodir- 

czem położeniu;
5) Sprawy organizacyjne;
(i; Wolne wnioski.

ż  Kałusza.
faDMBłt Qsfat»Qdavsłwa 

iojotnlczpso.
Kałusz, w kwielnn. 

Zdawałoby się ze uslawa o 8-miti go­
dzinnym dniu pnicy w Polsee ,'powinna 
Jiyłe ściśle przestrzegana. Bo na straży 
j ć j  .stoją: Inspektoraty Pracy, .Starostwo, 
Magistrąt i P. P. Ale niestety — flziejn 
się wręcz inaczej;. W ulżimy że w tarla­
kach „HÓMana" i ,,Znrwamcy‘ w Kału­
szu robotnicy promiją ,ou 10—lii godzin 
dziennic, nadlic.żbow vcii godzjn me slo- 
su|;e się według usiawy.

'lego nie widzi anj leż m e mleresmc 
się lem Insp. P-ę;i -y. Starostwo, Magislral 
l Pol. P. Dci wlacte to wido Anie, spraWH 
małej wagi, dolyczy ona tyli*) roboimkow 
Ale (to urządzania przyjęć Jfd i p1. W ojewo- 
dy, które pq hlaniają ty siące, są w .zyscy 
i p. starosta 1 bimnirdcz i 1L P.

iArześltwłownnie i szy klanówmne robolm- 
kówsi i  ohgimiz-ac vj robolniczv.li .są n a  po­
rządku dziennym. Niema natom ust komu 
walczyć z liajicty tiznicm, niema komu wy­
kryć złoilziei. którzy masowo dkiiadają 
sklepy w Kałuszu.

Możeby wiadze miejscowe nąprawtlę za­
jęły srię sprawami dolycząieenii u sta woda w- 
Stwa robotniczego, tldyby p. Inspektor p ra­
cy zaiuterasow.it się slocunkami pantijb- 
cemi w larlaikąch flrin „lloldera" i „óa i-  
llwanKy" w Kałuszu, nle-łDiy może zmia­
nie straszliwy wwzysk robolmka i kania- 
me uslaw(xl;awslv u roboiniizeigo.

i t l n  b i i w m k l c l * ,
APOKLO: Maurice Lhevalier jako „Pie­

śniarz Pairyż.a:'1 i opera „Poła wąacze pereł
LASiiND: (idy kobieta się zapomni
CII1M1ŚKA: „Dziewczynka z baletu".
COLOSSLt/M: „ I empo — 1'empo" w 

rou głównej Uberlinm.
b ATAWOKli W\A: „Szlakiem hańby .
LiKAZiiNA: „lira o kobietę z Dolores" 

oraz „Pail i Paiacbon
KUPi-BiMK: Pat i PaliLchon w koinerlji 

„Wśróu ludożerców".
1 i W . „Dusze w niewoli".
LUNA lunel nędzarzy".
MABi.SII \  NA Dźwiękowy „Marsz 

w&selny"
OAZA. Bainon .Nowiarro jako „Książę 

sliulent".
P \ l  ALK: „Moralność pani Dnlskie,"
PASAŻ: dni slracbu" surja II.
PIJLONI A ,,W s|)ółczesne dziewczęta'.
SI i  ŁOWY Więzień wy spy Heleny.
DCJhLllA Harold Llord „Coraz "prę­

dzej".

Wiadomości 7. Borysławia.
BBS. u szczytu aszahanstwa t przsaujłsf&a.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o 7.30 „Pajacje".  i „Byeerskość 

wieśniacza
Czwartek o 7.30 „Piękna Gahdea". „Za­

proszenie do tańca" iv „ Lance połowiec­
kie" — zniżki ważne 

Piąlek o 7.30 „Cyrulik Kowalski", gość. 
wyst. \ \  iUono W eiberga.

REPERTTTRR TEATRU MflłEGO:
Środa o 7.30 „lJaai lo p a z "  — zniżki 

ważne L
Czwartek o 7.30 „Pan lopaz" — zniżki 

ważne.
Piątek o 7.10 ?,Pan 'lopaz" — zniżki 

w’aznc. i

W IS T R p  YITIOBIO W b 1KJ3LBGA, 
barytona medjolańskiej „l-a bcali ' od lu ­
dzie się w środę, ania 23. bili. w dw u po­
pisowych rolacjh ia to w roli ł o n u  w* ..Pa­
jacach" i w roli .Mli t w „Bycerskośai 
wieśniaczej".

„HOZŁ % i LOKI DY", piękna' operetka 
haka w przeróbce KorngokCa, wystawioną 
będzie w dniacli najbliższych wr teatrze 
Wielkim w obsadzie z pp'. KuLzycką, O- 
końską Kanabianką Wawrzkowicżem, T a­
trzańskim na ązclc. Dyryguje p. Zdzisław 
Górzyński. Beżyserujic p. 'tatrzański.

I  ..'JBLPY W I L k P .P k lU  Powtórzenie 
onegdajszej prcmjery ,4S!ojek na  starym 
rynku", Perceja, wywołało gonfce przyjęcie 
jirzefe szczelnie zajitelnitmą widownię. —

Dziś po iraz 1-ty „Nocą n a  .starym ryn­
ku", Pereęui •

Zniżki dla oąjanizacyj wydaje flotk/ien- 
me Dyrekcja do \  do 7-mej wiecz.

STOdia o 8.13 „Noeą n a . starym rynku '.
AMATORZY M  J M ! ?  WIELKA lMI- 

W JA WIOS1CWA odbędzie się na swme 
„Gwiazdy" (hrańcis/Jcaiiska 7y w niedzielę. 
27. Dni. Bewja ta sbladYT^ię z l(i-lu pręt 
ści. ,a Ji.Mrze w' niej, udział caty zespot 
„8,ceny Gwiazniy". — Do rewji wrfiodzi 
m. m. ofeflty t-teial ir-Jiorcog-iialioźny. W stęp 
do rewii pióra p. Drakąina. ji. t. „Amato­
rzy kupą!" — ww-powie M. '1 urkicwlezóW- 
na. Kierunek lmizyiazny l ;th rygenliiuai spo­
czywa w w ypróbawiuiyign rekaeli ijśrol. Ka­
zimierza Abra'low'skiego. Beżyserujo JM. 
Lech. — Bilety wozcśmejj Cukiernia hr. 
Pitoiajia, ul Łyczakowska 11. — Pouzątck 
rewji o godz. 7-mej, koniec 10 lot

DFIAliy ŚWIĄTECZNEJ PŁK VNINY
Aleksander Kolia, zam. przy ul Pellewnej 
1. 1, doniós. ipolieji. że njcjaki Jan  8la- 
ctourski. .strzelając, ,z „.ca-liehlorjum" spo­
wodował załamanie czaszki syklowi dono­
szącemu Liigenjusaiwi. Stan zdrowia chłop 
ca jest groźny.

Teodor Kiera. zajęty n,a budowie real­
ności przy ul j\n Bajki 1. 3ti, rosiał po- 
strzelony kulą llobcriową w rękę jrzl-z 
jpkicgoś osobnika, zam. pod 1. 13 przy 
tc[! uliay.

TRAGICZNY WYPADEK W POCIĄGI 
KOLEJOWA Al. Al ir.oeli S k a łk i ,  zam. na 
Jałowcu I. 2. Jtffejp pociągiem kolejowym, 
wyylliylU się przez okno tak nieostrożnie’ 
że uderzy igłową o dup. .przyezem dozna! 
uszkodzenia nzaszki i wstrząsu1 mózgo­
wego. W stanie (''rożnym odwieziono go do 
szpitala

l a m o b o j s t w o  w s iłoo  z a g  yo k o - 
W YCII OKOLRZYGsCL ub. pOnieitzlt) 
łck popołudniu w rea lifc- i  przy ul. Pie- 
krir. kie] I. iii! laiignąl się na swe'życie Łu­
kasz Pieńkowski, saoler, MWiiitjp się kulą 
rewolwerową '"' okol Iw serce. Desperata 
Odwieziony do szpitala, gdzje zmarł nieba­

wem. W .sprawie tej zarządziła policja do­
chodzenia, gdyż nie Jest wykluczone za­
bójstwo.

ŚPIUCIARZ w  ZALOTACH. Jan (Sie!
mi/cz, wybierając ,się W święta na zaloty, 
wyłudził płaszcz wiairloąci 83 zł. od Kasąw- 
ra Abreuiy zam. przy ul. Kweerskiej. P.te- 
rgutnla tego poszukipe obeąnie ipolicja, gdyż 
Jarema oskarżył go o aszu.slwo.

PSIE KI i.BEZPIEC ZEN8TW O. Wilczur, 
właścicielu realności II Mączyńskiego. po­
kąsał dotkliwie Mikołaja KedeljcKiego. — 
W ul. Kurkowci pies, będący własnością 
buiysy im. św. Antoniego, pokąsał Kazi­
mierzu linia.  — W realności przy ul. 
Goldmana l Di posterunkowy Grzesiak za­
strzelił dwa przybłąkane psy poćlejizane 
o wściekliznę.

(STAJNIA: 1 2 K IIM U  PASTWĄ POŻA­
RŁ. W ub. niedzielę przedp.ołntlniem wy- 
Mtłlfhi pożar w .stajni Mozesa \Yemirauiila 
przy ui. Szpitalnej I. 72. Pomimo wysił­
ków straży p o w n e |  spaliły się Kiwa ko­
nie. oraz malerjat stolarski znafdująąy się 
obok w: magazynie, i n  sikodę lmv.'l he- 
derów Łączna szkoda wynosi 10.100 zł.

(ii!YKArl W PAKKC. W ub niedzielę 
w parku Łyczakowskim wybuchł granat 
przyiylpany ziemią. Policja zarządziła do­
chodzenia. t

7AM B i .  W policji zeteptonowano: klucz 
marki , .( .onkr‘. larebkę zawierającą kil­
ka zollwch, brownińg zinlezioiw w ■aulodo- 
rożce. zegare.k niklowy z lalripiiszki.em. opo­
nę gumową znalezioną w ul. I. Sagiieliy 
porlmonelk.ę zawierającą około U zł., plik 
dokumentów na nazwisko Bazylego Ka- 
kuly, oraz książeczkę woi.skową 81. IMa- 
zar La*.

ProaraA rhdldwy.
SKODA, 23. kwielma.

1AVG\\ H.o8. Sygnał eząsu z ohsww. 
■astronom. bejnal z wieży murjackicj. 
12.03. Koncert gramol'. — 17.43. '1 nuism. 
ipopol. kone. orkGP. K. z WĄr.szawy. — 
18.13. Kozmailośei, koinuniKuly oraz mu­
zyka ‘gramol. -— 1U.38. Sygnał czasu z 
ohserw.. Air. 1 hejnał z wieży inar^vkiej 
20.0.>. heljclon u l :  „PoinysRiwość zwie- 
jrząh (Ir z Knikowła). — 20.30. Transin. 
jkoiw. wąeąz. ;z W dna. — 21.10. Kwai- 
Idran.s l ilemdu z . W tirszaw} .1. Conrad- 
Korzeiiiowcskl • „Przyjaźń lia śmie.re 1 

Tiiyic*" (z pow. „(JiCDleiiie"). — Dalszy 
ciąg 'konccrlu z Wilno. — 22 10. hcljte- 
ton pl. . I raged ja  świąteczna mężczy­
zny" następnie komunikaty (lr. z W7i.r-

• (szawyi. — 23.00. JMuz.yka liineczna z 
„lja^ilcli" we Lwwflc.

7  w j d a s f u i e 1 '*
• ,.W lMJDMUM I LI I LK ACK IU l" nr
10 zawiera: W u,cła w liogowKz: Don l\i- 
dbot W  wieku;. /„ Kl. Klmgslawd: Aa 
marginesie wy slhwy Lszaune‘a; Aleksan­
der Don: Artluir 1 lolitselicr; StaniMnw
llcisztyń.-ki: Oskarżys-iei A m en k i : Paweł 
Hufka -  I askowski: /d radzeni siiłopey.
Karol Slromengei': Cftsnna Wagner; Kro­
mka Hiszpańska; fgnaej W leniewski: L- 
spcrunlo. język żywy. <ezy je(ina>k l a in a ? .  
Ldw'unl KoyC: KaJnn.aiy i'om.mLlvczne‘ 
lntoiinacy jny artykuł o „Pologne I iderai- 
r e"  w lahuai 1020— K).'i0; Prasa polska o 
„J okągne I ilteraire '. Dddżwięki Poiogne 
1 illeraire w prasie zajjran; zhoj; Kecen- 
zje; Antom Słonimski: Kromka tygodnio­
wa; Bruno Wuiawer: Lrot a; Polska za- 
grainaj;  Mieczysław Slerling P la s l jk u ; 
Jestem głodaiy Gcoiga Imika; W ąalaw llo- 
row y : „Magja" w różuj cli stopniach we­
sołości ; 1 ydzień hibliograliczny; Kowości 
,r\ii'ku wydawniczego etc

SPOKT ItOliOTMOZY.
K. 8. I). L. GRAFIKA — R. K. S. 3 :2

(0:2)  Gra do przerwy ipod znakiem prze­
wagi K. h 1 ,  fclóry w tym czasie (uzy­
skuje clwie bramki ze strzałów Szypurki 
1 Półsetka. P o  przerwie więcej z gry ma 
Grafika, która wyrównuje jirzez Sallka. 
poczem decydującego gola strzeli Bu­
dzi łki. zwycięstwo Grafiki zasłużone, choć 
odpowiadałby r-acze| wynik 'remisowy.

Z. R. K, S. METAL — H THZEKK V 
3:0. /.asluione zwybięstwo żydowskRii ro­
botników. (

(iRAFIKA 11. — R. K. !ś. 1L 0:3 .  Pe­
wne.' 1 zasłużone zwycięstwo K. k. K„ 
Br.mnki strzelili Bipas ^2) 1 Seuman.

Z. R. K. 8. JLTR ZM A  —  R. K. 8. lir. 
1 : 2.

PIŁKA M)ZK.\ W E I W (IWIE.
ATTIL1 V — POGOŃ. .3: J.
ATTILLA — 11 \8MONEA 2:0- 
CZARKI — l KRAIK A 4:1.

SlKSasUOSTW \ LIGOWE.
W 18 LA — G A E i ; \ K M \  3 1  

BOK,'.
LODZ — BERLIN 11:7.
W \RNZAWA — 1! ER LI > ń : J I .

S p ra w y  partyjne.
DO ORtJAKMZACJI PARTYJNYC H W E 

W8CJI. 9IAŁOPOLSCE! W związku z nad 
chodzącym obchodem 1-go Maja, pizy- 
pomma s;ę obowiązek ustalenia 1 zgłosze­
nia w Komitecie obwodowym Lwów, 8yk- 
slnska 21 II. p. zapoIrzebowŁama aliszów, 
kartek na zbiórki T. U. B. 1 ewent. re- 
terentów najjióźniej do 20. bm.

yekreturĄst Obwodowy.

PD8lh.DZL.ML 8LKL.ll K(U31L'I PP8. 
odbęilzic cię wr ic/warlek 21. b. 111. o godz 
17 wr lokalu ul. Bulow.skiogo 23. ih  p.

D O RO CZN E

Walne Zaromadzenfe
Ludowego Spó łdzselcz. Tow. 
Wydawniczego we Lwowie
odbędzie się w sobotę dn ia 2b kw je- 
tn ja  1930, o gouz 0 wjeczorcm w 
lokalu .̂iirzy ul. R ulew skiego  2 3 II 
P1. z  następ, poirząukiem d/.ieuiiyiu.

1) Odezyianic p ro toko łu  z osta­
tn iego  W alnego  Zgromadzenia

2) Spraw ozdanie  Dyrekcji i Rady 
Nai.zoirzej oraz p rzedłożenia  b i la n ­
su za rok 1929 ;

3 )  Spraw ozdan ie  Komisji rew izyj­
nej i w niosek  na przyjyc-jc bilansu ;

4 )  Uzupelniająicy w cnór 4 człon. 
kówr i 3 zastępców' Rady N a łzor- 
c z e j ;

5) W nioski
W  razie braku kompletu oubęclzie 

się o gouz. 7 wjecz. drugie W alne 
Zgrom adzenie bez wzglęcm na ilość 
obecnych członków', a uchwały na 
niem pow zię te  mają moc obow iązu­
jącą.

Sekretarz Rrzew ouliiczący
JAN RIEDL ARTUR HAUSNER

— o —
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C c  n t r a S a  P o t e o d i  P f e u ,  B y itók  19 na!f?nlel, bs 
wchód pfzbz wn

Kącik humoru,
I H W  U-HA DARLI

Mały Adaś jest bardzo dumny że swej 
bablki.

i— Czy wiesz — opowiada swemu ko­
ledze -■ że kazała sobie zrobić lryzurę. 
chłopięcą V ■' 

t— '1 ak wrdziafein ją dzisiaj rano.
—i 1 prawclui. że teraz nic wwgląda już 

na starą kobietę?
— Nic. te raz  wygląda jak stary męż­

czyzna.

JAK IJŁUGO B Ę P / i h  ftilAŁ STO KOJ?
1— Jalu napis jdhic.e ipWRi umieścić, na 

pomniku męża? — pyta kamieniarz wdo­
wy, ]io wybraniu przez mą pónmika.

■— Spoczywaj w pokoju do oatfsu, aż 
się znowu zobajazymy.

w i \o (  t  na  u l i c y .
O (godzinie drugiej w nory. Na i«lnej 

z przedmiejskich utiy, nsza.
— Trzcpra,s/.im — odzywa się przecho­

dzień do spotkanego mężczyzny — ezv 
nie widział pan gd. lc w .pobliżu poli­
cjanta V

— Nie...
A me ivje pan. 'gdzie go można znaleźli?
— Niemam pojęcia. 'A każdym razie 

me widziałem ani jednego w Icj okotłęy.
— J o  dobrze.., nikt nam nie przeszko­

dzi. Trosze im  dac. swój portI ct i  j ue- 
luądzim.

GD1) SIĘ IJ/ib.C.l MMKHA.IA?
— dwói oji-ido ffniai bvć barrtzo skąpy! 

Jest iszeweem a ty nosisz stare trzewiki.
-— A twój? Jest dentystą a wasz ma­

leńki Zdziś ma tylko jeden ząb!

X OGŁOSZENIA ! * l
/.DOI \  \ ‘ufa roentg enowska. oraz masa-

,rzvslk i. z kilkuletnia praktyka. ptoszu-
■ku|c zaięgia od 1. r.zcrwc.i Tir. Toslada
Ido lir ' świadectwa. J.askawe olt (*(' do
Administracji ..!>/. 'milka Lun. LWÓW,
lit. AYk.sluska i. vj

Z.RRL W  'neinocnik handlowy z branży
tekstylnej poszuk i je jakiejkotw wkbądź
jiosady Zgłoszenia do Adm. poa , ,U no!) o-
wiec

l i o w s ś ć ! S S o w o ś ć !
GEORG F 1 K

JESTEM GŁUDEY
R et» s !acy jn a  pom ieść  
z  ż y c ia  p ro ie fa r ja tu .

.— Cena 8 Zł. —

Do nabycia : 
w KSIĘGARNI LUDOYYEJ 

L w ów , i \ l ł  Sm jnoph ij 2.

ZIOŁA LECZMCZR według przepisów' 
sławnych lekąrzy przeciw chorobom żo­
łądku, kiszek, płuc, nerwów wątroby, ne­
rek, pęcherza, hemoroidom, upływom, oh 
stnrkcji, kamieniom żółciowym, kaszlowi, 
astmie, bfectiucy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi, etc. Ządajteje bezpłatne) bro 
szury pouczajątpejf*1 Aures: Liszki A.jleka.

B ó b

osuwa
P R O S Z E K  D L A  D O ROSŁYCH 

z f. m.

„KOCKTTEIC-ffligrerao
N^rv©sFfi“
w y r o b u  a p t e k i  

S Ą S E O K I E O l i  w  W a r s z a w i e

Sprzedają a p t e k i .

Gdy k a s z l e s z  
c U H I t k K l

—  u?yw aj 
L E Ś N E i-

1I1EF DOLEfitOŚĆ
Kwartalnik poświęcony dziejom iposlky.Ii 
w'alk wyzwoleńczych w dobie popowsta­
niowej pod redakc ją S#K»nat W a-llew's’kiegn.

Lzasopismo to — jedyne w swoim ro­
dzaju •— winno znaleźć się w każdej lu- 
bljolece, w rękądli każdego człowieka, 
interesującego ,się sprawami walk o nie­
podległość Eolski.

RENA EGZ.1,311‘LAItZA 7 Zł;. 

iNlil. 1, ż i ęto. nabycia 

Do nabycia: 
w KSIĘGARNI LUDOW EJ 

L w ów , ul. Sza jnochy 2.

W a ż n e  

£la robotników 
i prj.codawtów.

Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrais.ąjącego z każ­
dym dmem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu jracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za­
równo dla poszukują­
cych pracy robotników, 
n mających w swoich 
organizacjach zawodo 
wychbiur poś edniclwa 
pracy, iakoteż dla ofia- 
du.ąeych pracę praco­
dawców

mil Zula

cena 5 zł. 

poleca

Hsieaarnia Ludowo, 
Lwnw, Szajnochy Z.

w© LWOWIE
podaj a do wlad >mości ubezpieczonych cz łonków , ze

pensjonEtty Zrtłdu w Zitituponrin, Trushawcu 
' i tarniku

zostały w roku bieżącym PiłZcYlENIONE NA LECZNICE 
pod nadzorem lekarskim i przeznaczone WYŁĄCZNiE dla 
członków wszystkich Z składów Ubezpieezen Pracowni­
ków Umysłowych w Polsce.

Ponieważ wyznaczony dla Zakładu lwowskiego kon 
ty ngent miejsc na rek 1930 z:stał równomiernie rozdzie­
lany na poszczególne m ks!ące OD 1. MAJA POCZĄWSZY, 
wobec tego ubezp'eczrni czł & ko wic, potrzebujący lecze 
nia, WINNI BEZZWŁOCZNIE O IE Ś C  do Zakładu podanie 
j iż na pierwsze nresiąee sezonu, W SZCZEEÓLNnŚCI NA 
MIESIĄC MAJ. gdyż na miesiąca dalsze zwłaszcza lipiec 
sierpień, będzie mogła być uwzględniona tylko niezna­
czna część podań, wnoszonych zwyczajnie w dużej licz­
bie w poprzednich latach.

Równocześnie nadmienia się, że na miesiąc maj prze­
widuje Zakład daleko idące ulgi dla tych członków, u któ­
rych iekarz Zakładu stwierdzi konieczną potrzebę le 
czenia.

Reduktor odpowiedzialny: JULJAN RYCfILEWSKJ. — Druk. L/iM. Spóldż. Tow'. 'Wyd- Lwów, ul. L Sapiehy 77. Tel. 4-9G.


